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Nowa próba pokojowa
z e  s t r a m j  l i t f j r f / i  i  F r a n c j i

Mtussoiini stawia jednak twarde warunki
W czoraj toczyły się w  dal- wyznaczonego na południe przemó-

Szym ciągu w Paryżu  rozmo 
w y m iędzy prem jerem  Lava- 
lem i angielskim  m inistrem  
Spr. Zagr. Hoarem  na tem at 
rozw iązania  za targu  włosko- 
abisyńskiego.

C O  MÓWI LAVAL?
, Rozmowy te zakończyły się 
D godz. 18.15. W krótce potem 
p rem jer Laval p rzy ją ł p rzed­
staw icieli p rasy  i złożył n a ­
stępu jącą  deklarację:

„O żyw ieni w spólnym  d u ­
chem  pojednawczośei, w atm o­
sferze przy jaźn i łrancusko- 
b ry ty jsk ie j, poszukiw aliśm y w 
czasie naszych długich narad 
zarów no w czoraj, ja k  i dziś, 
form uły, k tó ra  mogłaby słu­
żyć  za podstaw ę do p rzy jaz ­
nego uregulow ania zatargu  
włosko-abisyńskiego Nie mo- 
Że być w obecnej chwili m o­
w y  o ogłoszeniu tej form uły, 
rząd b ry ty jsk i bowiem nie jest 
jeszcze o niej poinform ow any. 
A gdy rząd ten zgłosi swą zgo­
dę, treść form uły m usi być 
poddana ocenie rządów  zain­
teresow anych oraz decyzji Li­
gi Narodów. Pracow aliśm y o- 
żyw iem  w spólną troską o do­
prowadzenie jak najszybciej do 
pokojowego i honorowego roz­
wiązania. Jesteśm y zadowole­
ni z w yników  naszej p racy“ .

LONDYN. (FAL). Zazwyczaj do­
brze poinform owane kota londyń­
skie w następujący sposób tłum a­
czą sytuację, wytworzoną przez tok 
w ydarzeń onegdajszych i w czoraj­
szych.

A m basador D rum m ond _ ndał się 
onegdaj tano do Mussoliniego, aby 
w imieniu sir Sam uela Hoare ofi­
c ja ln ie  poznać szefa rządu włos­
kiego z tym ustępem  czwartkowego 
przem ów ienia Hoare, w którym  bry  
ty jsk i m inister Spraw Zagranicz­
nych omówił stosunek rządu W. 
B ry tan ji, a  do Mussoliniego w szcze­
gólności.

USIŁOWANIA 
DRLMMONDA

W izyta D turam onda m iała na ce­
lu skłonienie Mussoliniego do po­
wiadom ienia W. B ry tan ji o treści

wienia szefa rządu włoskiego w iz­
bie. Mussołiui jednak  oświadczył, 
że treści przem ówienia jeszcze nie 
ustalił, natomiast w yraził swój po­
gląd na tem at projektów  Hoare i o- 
świadczył, że wysunięcie konkret­
nych propozycyj nie jest jego spra 
wą.

Mussolini miał dać do zrozumie­
nia, że przed podjęciem  przezeń for

m alnych rozmów co do możliwości 
pokojowego załatw ienia żądań w ło­
skich F rancja  W ielka Bry tan ja, a 
w dalszym biegu wydarzeń Liga Na 
•ouów m:i , i r łv! y p rzy jąć ua-lr ż u ­
jące cztery zasady:

TW ARDE W ARUNKI 
M USSOLINIEGO

1) wprowadzenie w życie zakazu 
wywozu nafty będzie zawieszone, 2)

ustanowiony rozejm  na zasadzie, że 
tery  tor ja  zajęte obecnie przez woj 
ska włoskie przestają byc uważane 
za należące do Abisynji, 3) uznana 
zostaje zasada oddzielenia od w łaś­
ciwej A bisynji ziem niezam ieszka­
łych przez szczepy am haryckie i 
zdobytych przez obecną dynastję  ce 
sarzy abisyńskich w ciągu ostatn ie­
go 50-lecia, 4) porzucone zostaną 
wszelkie pomysły ustępstw  tery tor-

Bessie egamefó panika
ADDIS ABF-BA (PAT.) Przybył 

łn  na samolocie pierw szy świadek 
naoczny bom bardow ania Dess;e, 
dziennikarz franenski, Francois Go- 
yon.

Opowiada on, że lndność miasta, 
na k tó rą  w pierw szej chw:li bom­
bardow anie w yw arło ogromne w ra­
żenie, szybko opanowała się, tak, iż 
do paniki nie doszło. Ranni 'znosili 
cierp ienia ze stoicyzmem. Znaczna 
liczba ofiar pochodzi stąd, że przez 
m iasto m aszerowały z różnych jego 
części oddziały w ojska.

Po zakończeniu ataku, dzienni­
karze  udali się samochodem wraz 
z po licją i sanitarjuszam i na mia­
sto, aby przekonać się o szkodach 
i ofiarach, w ywołanych przez bom­
by. Wówczas to w łaśnie jeden z wo 
jow ników  abisyńskich, należących 
do grnpy n ieregu larne j, sądząc, że 
ma przed sobą samochód pizeciwni-

ka, dał dwa strzały , którem i ran ił 
Goyon‘a w kolano, a jego sąsiada 
san ita rjusza w ramię. Negus w yra­
ził ranionem n dziennikarzow i ubo­
lewanie i oddał do jego dyspozycji 
samolot, k tórym  Goyon przybył do 
stolicy.

Pierwsze samoloty włoskie — mó­
wi Goyon — ukazały się nad Dessie 
o godz. ? m. 30 z rana na wysokości 
2000 metrów, a w rzeczywistości 
4500 m etrów nad poziomem morza, 
gdyż Dessie leży na wysokości 2500 
metrów. Samoloty po paru m inu­
tach zrzuciły bomby w ilości k ilku ­
set kilogramów, zab ija jąc 7 osób. 
N astępna p a r tja  rzuconych poci­
sków należała do gatunku wznieca­
jących pożary. Bomby te  spadły na 
k ilka domostw, poczcm samoloty 
skierow ały się w stronę szpitala 
am erykańskiego. Pierwsza z bomb 
zapalnych rzuconych na szpital, 
zniszczyła namiot, z którego na

szczęście ew akuowano chorych. W y­
lękniona p ielęgniarka Szwedka, w y­
skoczyła z okna i padąjąc złamała 
nogę. ,, .

Zkolei poszia p a r tja  bomb na pa­
łac następcy tronu, nie w yrządza­
jąc większych szkód.

N adleciała wówczas druga grupa, 
złożona z 16 samolotów, a jedno­
cześnie rozpoczęła się ak c ja  obrony 
przeciw lotniczej. Dano ogółem oko­
ło 20.000 wystrzałów z karabinów , 
dział i karabinów  maszynowych. 
N igns w ydał rozkaz zaprzestania 
strzelania i rozproszenia się. O  godz. 
6 m. 30 samoloty włoskie, zrzuca­
jąc  jeszcze k ilka bomb, opnściły 
miasto.

Ogółem Włosi zrzneili 25 bomb po 
100 kg., 200 bomb zapalnych i kil- 
kannście bomD po 200 kg. Liczba 
zabitych wynosi ponad 50, a ranio- 
ny tji ok. 150. Wśród ofiar je s t ty lko  
3 żołnierzy.

W Egipcie krwawe rozruchy studenckie
5.000 zapow iad a „w yjśc ie  na ulicę

KA IR (FAT.) W czoraj ra ­
no m łodzież un iw ersy tecka  
tłum nie w y leg ła  na ulice i na 
k ilk u  gm achach rządow ych 
w yw iesiła  rew o lucy jne  flagi 
czerw ono - czarne. Gm achy 
szkolne zostały otoczone przez 
policję . M łodzież zabarykado ­
w ała  się w  jednym  ze szp ita­
li. W k ilk u  dzielnicach m ia­
sta  kom unikacja  jes t p rz e r­
w ana.

Celem  rozproszenia m anife­
stantów  po lic ja  zm uszona zo-

Nowy atak lotniczy na Dessie
Na froncie północnym  we 

dług wiadomości ze w szyst­
kich źródeł nie zaszło wczo­
ra j nic szczególnego. Samoloty 
w łoskie ponow iły  z ran a  a tak  
na Dessie. W a taku  brało u- 
dział 5 samolotów. Bomby 
zrzucone na m iasto nie w y­
rządziły  tym  razem  żadnej 
szkody. Dessie z polecenia ce­
sarza zostało ew akuow ane cał 
kowicie z ludności cyw ilnej, a 
Wojska rozproszyły się po o- 
kt licach nie stanow iąc d la sa­
molotów włoskich żadnego w i­
domego celu. W edług inform a 
Cyj ze źródeł włoskich m ar­
szałek Badoglio zakończył w 
dn iu  dzisiejszym  inspekcję

frontu północnego i powrócił 
do kw atery  głównej. Według 
infm m acyj francuskich arm ja  
włoska fo rty fiku ie  mocno li- 
n ję Aksum — Adua, przepro­
w adzając d ru ty  kolczaste i u- 
s tanaw iając  posterunki kara- 
b .nów  m aszynow ych na całej 
łinji w odległości k ilkuset me 
trów  jeden od drugiego. Źró­
d ła .francuskie notują, że w 
ciągu ostatnich dni do Dżi- 
dżiggi nadchodzą w ostatnich 
dniach ogromne transporty  
m asek gazowych, dział prze­
ciw lotniczych i namiotów. 
J ransporty  te przewożone są 
nocą pod osłoną silnych kon­
wojów,

sta ła  do użycia b ron i pa lne j, • Ruch rozszerza się coraz 
w skutek  czego k ilk a  osób zo- bardziej. W m ieście skonsy- 
stało rannych . W czoraj ra- gnowano oddziały w o jska  i po 
niono podkom endanta policji | licji. K om endant policji zwró 
w K airze, T repana  Lucas b e -, cił się do m in istra  Spraw  W e- 
ja . O koło 5 tys. studentów w nętrznych  o udzielen ie m u 
szyku je  się do w yjśc ia  na  u- pozw olenia na częściowe stłu  
lice. I m ienie rozruchów .

ja łnych  dla A bisynji.
W razie p rzy jęcia przez Lavala I

H oare tych czterech zasad, Mussoli- 
ni gotów byłby do rozmów nad 
konkretnem i wnioskami, uwzględ- 
niającem i te  cztery zasady.

C O  MOŻE NAFTA?
Podobne w yjaśnienia złożone zo* 

stały onegdaj rano Lavalowi prze* 
am basadora C erru ti‘ego, k tóry  pod- 
kreślić miał ponadto, że W łochy u- 
ważają prowadzenie rokowań poko 
jowych pod groźbą nowych sank- 
cyj za całkowicie niemożliwe i że 
przeto, o ile F ran c ja  szczerze dąży, 
Jo  porozn mienia, pierw szą rzeczą do 
zrobienia jest zawieszenie decyzji 
w spraw ie zakazu wywozu nafty.

Odpowiedź, udzielona am basado­
rowi włoskiemu przez Lavala nie 
była bezwzględnie odmowna. Stąd 
pochodzi zwrot w mowje Mussoll- 
niego, że w ciągu ostatnich kilku  go 
dzin nastąpiła pewna popraw a sy­
tuacji.

W tych w arnnkach spotkanie Ho­
are z Lava!em nabrało  bardziej kon 
k retne j treści, aniżeli spodziewano 
się w chwili w yjazdu bry ty jsk iego  
m inistra z Londynu. D latego też, 
po odbyciu pierw szej rozmowy z L» 
valem, sir Samuel H oare zmienił 
pierw otny plan i pozostał w P a ry ­
żu przez dzień wczorajszy, aby pro­
wadzić dalej narady.

W toku rozmów pod naciskiem  
Lavala, b ry ty jsk i m inister Spraw  
Zagranicznych zgodził się na opra­
cowanie wspólnej podstawy dla ro­
kowań pokojowych z uw zględnie­
niem w m iarę możności zasad, w y­
suniętych przez Mussoliniego.

Przy opracowaniu te j w spólnej 
form uły najw iększą trudność stano­
wić m iała w ysuniętą przez Mussoli­
niego zasada, że te ry to rja  za ję te  
obecnie przez w ojska włoskie p rze ­
s ta ją  być uw ażane za należące do 
A bisynji.

D la usunięcia tych trudności czy­
nione być miały w ciągu dnia wczo 
rajszego pew ne usiłowania w Rzy­
mie, k tóre podobno jednak  nie da­
ły wyników. Stanowisko Mussoli­
niego ma być nieustępliwe. W każ­
dym razie, pomiędzy Lavalem i Ho­
arem  porozum ienie osiągnięto i 
wspólną formułę francusko - b ry ty j 
ską ustalono.

Chiny północne odpadły
Rada P o lityc zn a  — rzęd em  autonom icznym

PEK IN (PAT.) N ow y zarząd 
a d m in is tracy jn y  C hin  północ­
nych nosić będzie nazw ę Ra­
dy P o lityczne j H opei i Cza- 
h aru . R ada ta  będzie w  d a l­
szym ciągu  w płacać do sk a r­
bu rządu  nankińskiego  cła, 
dochody z m onopolu solnego 
i z poczty, za trzym ując  na 
w ydatk i p row incji inne do­
chody. Pod w ładzę R ady Po­
litycznej oddane będzie ta k ­
że w schodnie H opei, k tórego  
au tonom ję ogłosił gen. Yin- 
Ju-K engi obecpie członek R a­
dy  P olitycznej.

G łów ne zasady sam orządu 
p row incji będą następu jące: 

i )  H opei i C zahar zostają 
pod władzą suwerenna Nan-

kinu, 2) sprawy finansowe, za | 3) wszystkie nominacje nrzęd- 
graniczne i wymiar sprawie-1 dników stanowią prerogaty- 
dliwości należą do Nankinu;' wę rządu nankińskiego.

pyta, czy Negus połknął biszkopty?
Ulotki z samolotów włoskich w Dessie

ADDIS ABEBA (PAT.) Dziś 
z ran a  5 sam olotów w łoskich 
bom bardow ało ponow nie D es­
sie, nie w yrządza jąc  w ięk ­
szych szkód.

P rzy  w czorajszym  drugim  
a tak u  padło o fia rą  bom b k il­
ku przechodniów . Jeden z sa­
m olotów zrzucił bu telkę , w 
k tó re j zna jdow ała  sie odezw a

do ludności: N iesiem y sztan­
dar tró jk o lo ro w y  i rózgi lik- 
to rsk ie—głosi odezwa.—T w ór­
ca cyw ilizac ji pozdraw ia  z 
Rzym u N egusa i p y ta  go, czy 
p rze łk n ą ł ju ż  p rzysłane  mu 
b iszkopty  

O dezw a ta  budzi oburzenie 
w śród  A bisyńczyków  i ma 
być p rzesłana do sek re ta rja - 
tu  Ligi N arodów ,



Kartel chce zarobić milion!*
P3 obniżce nafty i utyrzuceniu robotników na bruk

Jak  się dow iadujem y, skur 
tellzow any przem ysł naftow y 
*ażądai jako rekom pensatę za 
zgodę ną obniżkę cen nafty  
zniesienia p raw , przyznanych 
średnim  i m ałym  zakładom  ra  
f in e ry jn y m  W r. 1935.

D ekre t, znoszący upraw nie 
kiia, musi w konsekw encji spo 
w odow ać unieruchom ienie co 
n a jm n ie j 17 zakładów  rafine­
ry jn y c h , k tó re  obecnie są w 
S>uchu. K ontyngent ropy, prze 
rr.biany dotychczas przez te 
ra fin erje , p rzypadn ie  rafiner 
jom  skartelizow anym .

O bliczono, iż dokonana ob­
n iżka cen nafty  zm niejszy o- 
gólny obró t p rzem ysłu  nafto­
wego o 6 m iljonów  złotych ro 
cznie, z czego nd rząd z ty tu łu  
obniżonych staw ek przew ozo 
w ych przypadn ie  kw ota 2 mil 
jonów złotych. N atom iast na 
zam knięciu 17 średnich i m a­
ły ch  ra fin e ry j zarobi skarte- 
lu o w a n y  przem ysł naftow y 
około 5 m iljonów  złotych, 
p rze rab ia jąc  odziedziczony po 
unieruchom ionych ra iinerjach  
kon tyngen t rop} w yłącznie 
b« rynek  k ra jow y .

M Y M
przeziębienie, reumatyzm, 
artrelyzm, podagra sq zimq 
p la g q  ludzkości. Przeciw 
tym dolegliw ościom  sto­
suje się Tabletki Togal

W  ten  sposób skarte łiccw a- 
ny  przem ysł nafto vvy n ieiy l- 
ko nie poniesie żadnej o fiary  
z ty tu łu  zniżki cen nafty  ale  
przeciw nie, pow iększy swe 
czyste zyski, tein bardz ie j, iż 
na a rty k u ły  pochodne przem y 
słu naftowego, ja k  np. na sma 
ry  i benzynę, ustanow ione są

ceny dowolne.
W ielki przem ysł naftow y 

w Polsce zn a jd u je  się w rę ­
kach kapifd tu  zagranicznego, 
k tó ry  po likw idac ji średnich 
i m ałych ra fin e ry j, rep rezen­
tować będzie wobec społeczeń 
stw a niepodzielnie „polski" 
przem ysł naftow y. W oparciu

o s ta tu t „Polskiego E ksportu 
Naftow ego" pow stanie w k ra ­
ju  fak tycznie  p ry w a tn y  mo­
nopol naftow y.

N ależy dodać, iż un ierucho­
m ienie średnich i m ałych ra ­
finery j pozbawi p racy  kilka 
tysięcy  robotnikow .

Nie szarpać nerwów kolejarza!
S traszn a śmierć nękanego p rzykro ściam i służbow em l

O  strasznym  w ypadku ,
świadczącym , do ja k  trag icz­
nych skutków  może dopro­
w adzić ludzi w rażliw ych a t­
m osfera służbow a na ko lejach  
donoszą z Częstochowy.

O to zaw iadow ca stacji 
Kłomnice, 32'-letni Leopold Za 
torski w edług obow iązujących 
przepisów  rozpoczął po potno 
cy t. zw. nocną kontrolę, pole 
gającą na  spraw dzeniu  wszyst

k ich  posterunków  ko lejow ych
i ich obsługi.

Z atorski m iał ostatnio pew ­
ne przykrości na tle  slużbo- 
weia i z tego powodu pyl tej 
nocy silnie zdenerwowrany. 
Idąc loram i, praw dopodobnie 
zam yślił się nad owemi sp ra ­
wami tak  mocno, iż nie zuuwa 
żył biegnącego od strony  K ra­
kowa w kierunku W arszaw y 
pociągu osobowego, k tórego 
lokom otyw a rozszarpała  ciało

nieszczęśliwego na d robne ka 
wałki. Nad ranem  przechodzą 
ca przez szyny służba koleju- 
w a zauw ażyła strzępk i ntundu 
ru  kolejow ego i idąc śladam i 
d o tarła  do ciała.

T rag ed ja  ś. p. Zatorskiego, 
człow ieka spokojnego i cieszą 
cego się sym .patją i szacun­
kiem  kolegów , w yw ołała po­
ruszenie i głęboki żal w  Kłom 
nicy i okolicy.

Do kloaki z gnojem rzuciła dziecko!
Straszny czyn chciała okupić śmiercią

Św iadkam i niezw ykłego w y 
padku byli pasażerow ie, ocze 
k u jący  na pociąg w M ilanów ­
ku pod W arszaw ą.

AV pew nej chwili usłyszeli 
płacz i k rzy k  dziecka, w ydo­
byw ający  się z głębi ubikacji 
s tacy jn e ;, z k tó re j przed chwj 
lą w ybiegła jak aś  m łoda ko­
b ieta  i poczęła uciekać. 

Puszczono się za n ią w  po­
goń i w krótce schw ytano. Jed 
nocześnie rzucono się do ub i­

kacji i tu  w yciągnięto  , jednak  w porę zatrzym ano i
zatopione w dole klozetow ym  ; nieszczęsną kobieię uratow a- 
paro tygodniow e niem ow lę] no, W obu w ypadkach powo- 
płci m ęskiej. j dow ala nią rozpacz sy tuacji

O kazało się, że dziecko umi 
łow ała zgładzić w ten strasz­
ny sposób, m atka, 2 2 le tn :a 
Anna Leszczyńska, panna, O- 
na to w łaśnie chciała uciec po 
dokonaniu ohydnego czynu. 
G dy Sprowadzono ją  rid sta­
cję, usiłow ała rzucić się pod 
nad jeżdżający  pociąg, k tó ry

ja k ie j  się znalazła. To j e ­
dynie ma na sw oje uspraw ie- 
dliw ienie.

M atką i dzieck em zaopieko 
w afa się po licja . D ziecko od­
dano do zakładu w ychow aw ­
czego, a m atkę, cio dyspozycji 
sędziego śledczego w W arsza­
wie.

ORZYNOfl Ul GE a S B P tó r tf

Dzikie wybryki aowfc&Sw łódzkich
Na teren ie  Lodzi doszło w 

ciągu dn ia  w czorajszego do 
krw aw ych bójek m iędzy zjyo 
lennikam i P. P. S. a członkam i 
Sir. Narodowego. W w yniku 
tych starć  je s tk i lk a  osób cięż 
ko rannych , a w ięcej poszwan 
kow anych A w antury  odbyły

Selm wprowadzi poprawki
do ustawy amnestyjnej

D ziś przed  południem  zbie­
ra się kom isja Dudżetowa o- 
raz  kom isja  d la  spraw  z a g ra ­
nicznych. Kom isja budżetowa 
w ysłucha referatu pos. Hołyń 
s,kiego o p ro jek c ie  ustaw y o 
kredytach dodatkow ych do 
budżetu  za rok bieżący. Po u- 
chw aleniu  k redy tów  dodatku 
w ych spraw a ta  p rze jdzie  na 
p lenum  Sejm u. N astępne po­
siedzenie kom isji budżetow ej 
odbędzie się dopiero  po fer- 
jacb św iątecznych, t. j. dnia 
10 stycznia.

N ajbliższe posiedzenie S e j­
mu odbędzie się w piątek . Na 
porządku dziennym  tego po 
siedzenia znajdzie się między 
iunemi pierw sze czytanie pro­
je k tu  ustaw y am nesty jnej. 
Ustawa am nesty jna  zostanie 
uchw alona praw dopodobnie 
jeszcze przed św iętam i. W ko 
łach politycznych  nie w y k lu ­
czają, że Sejm  w prow adzi pe 
wne popraw ki do rządow ego 
p ro je k tu  ustaw y am nestyj 
nej.

„Król Polski, ksiaże Kenta”?
Fantastyczna wiadomość londyńskiego „Die Cajt"
F an tastyczne  wiadomości po 

siada londyńskie pismo ży­
dowskie „Die C ajt" . O to jed ­
na z nich:

„M onarchiści polscy odbyli 
osiaim o w W arszaw ie konfe­
renc ję , na k tó re j om aw iana 
b y ła  sp raw a znalezien ia odpo 
w iedniego kandydata  na n.e- 
za ję iy (!j tron  polski. W ysu­
nięto  k ilku  kandydatów  z ro­
dzin królew skich, m. in. k s ię ­
cia K ortu . K andydatu ra  jego  
p rz y ję ta  została przez w szyst­
kich  celegatów . naw et tych,

k tó rzy  chcieliby w idzieć poi 
skiego księcia na trorae. O bec 
nie k an d y d a tu ra  ta  o fic jaln ie  
zakom unikow ana będzie m o­
narchistom  poisKim dla osta­
tecznego zatw ierdzenia. Część 
m onarchistów  p ragn ie  przepro  
w adzenia w Polsce plebiscytu , 
DCJobnie ja k  w G recji" .

P raw dopodobnie  ci „m onar 
c-hiści", o k tó rych  w Polsce 
baidzo  m ało w iem y, zabiega­
ją  o k an d y d a tu rę  księciu L en  
tu przez jego  kucharza, k tó ry  
jest rodow itym  Polakiem,

się w następu jących  okoliczno 
ś fia c h :

W czoraj o godz, 7-ej wieczo 
ren w lokalu przy  ul. Senator 
sk iej 26 odbyw ał gię wiec P 
P. S., na k tórym  m iał przem a 
w iać dr. D robnec z Krakowa. 
Na wiec p rzybyto  przeszło 300 
osób.

Bezpośrednio po rozpoczę­
ciu zebran ia  na salę w targnę 
!a g rupa  narodow ców  i ząpta 
kow ała zebranych.

W pew nej chwili zgasło 
św iatło na sali i poszły w ruch 
kastety . W w yniku  m asakry, 
k tóra odbyw ała nię w ciem no 
ściach zostały 4 osoby ciężko 
ranne, w śród nieb b. w icedy­
rek to r K om unalnej K asy O- 
szczędności, znany  działacz 
P. P. S. Jan Hanem an. Zawia­
dom iona po lic ja  p rzy b y ła  na

SZCZYT FANTAZJI 
M oj m alarki iako model.

m iejsce w ypadku, aresz tu jąc  
7 spraw ców  napadu.

D ruga b o jka  odbyła  się 
rów nież w lokalu P. P. S. p rzy  
ulicy Suw alskiej. W lokalu 
tym  odbyw ała się zabaw a to­
w arzyska członków P. P. S. 
Około godziny 9-e j w ieczo­
rem  na salę w padia g rupa  na 
rodowców, k tó ra  wszczęła bi- 
■atykę, w w yniku k tó re j zu- 
sfał ciężko ranny Czesław  Ja ­
gielski, Doznał on zł, m am a 
ręki oraz szeregu ran. P rzyby  
ła  po lic ja  aresztow ała k ilka  
osób.

Ś w . Mikołaj 
w  Teatrze Wielkim

(H. L.) W swej podróży gwiazd­
kowej św. M ikołaj zawitał najpierw  
tam, gdzie ty le  niemal gwiazdek, co 
na niebie, io znaczy- Jo  teatru  
Wielkiego. Cały gwiazdozbiór bale­
towy uświetnił swoim udziałem je ­
go przybycie. Zaczęło się od poda­
runków. Szczelnie w ypełniająca sa­
lę tea t-u  Wielkiego dzieciarnia zo­
stała hojnie obdarowana p iękrem ł 
upominkami, poczem przyszły atrak  
cje, budzące niem niejszy zachwyt 
u dorosłych — wielce efektoy*’ne 
popisy taneczne. Odtańczono n a j­
pierw balet „Śnieżki’* do m uzyki 
Czajkowskiego, w k tó rej wdzięczne 
pole do popisu m iała balie rina ze­
społu operowego Sławska, olśniew a­
ją c  sw oją iście zjaw iskow ą urodą 
i zachw ycającym  wdziękiem ta ­
necznym, opartym  o precyzyjną 
technikę. Tow arzyszył je j zgrabnie 
Cywiński. Popisową rolę m iała tu 
również czarająco-urocza czołowa 
solistka Stanisław ska, harm onijn ie 
łącząc wiośnianą słoneczność całej 
swej postaci z m isternem  cyzelowa­
niem  trudnych „pas” baletu  k la­
sycznego. B; ł to w spaniały trium f 
te j m łodziutkiej artystk i, wysuwa­
ją ce j się w yraźnie na czoło zespo­
łu. P rzedstaw ienie było uzupełnio­
ne ładnem  d i\ eros icment. w któ-

Weso# y
K ą c i k

NA ODWRÓT.
W kasie m ałej k aw ia ren k i 

siedziało ciwóch chudych jeg o  
mościów, k tó rzy  pok ładali się 
ze śmiechu.

P iłem  kaw ę p rz y  sąsiednim  
sto liku  i obserw ow ałem  ich * 
zainteresow aniem . Na pierw* 
szy rzu t oka robili wrażani© 
ludzi, k tó rzy  opow iadają  so­
bie dow cipy. i

Nadstaw iłem  ucha, żeby u* 
słyszeć ja k iś  dobry  dow cip i 
usłyszałem  dość dziw ną rozmai 
wę.

— Ha, ha, ha! — śmiał się 
jeden z panów.

— Z mieszkania mnie jutro
w ylew ają , bo nie m am  czem 
płacić... Ha, ha, ha! Posady; 
nie mam Ha, ha, ha? T rzeba  
będzie sobie w  łeb palnąć.

— Ha, ha, ha! — pok ładał 
się ze śm iechu drugi. — M nie 
n ielepiej! Ha, Im, ha! Żona 
chora!... Ha, ha, ha.

Poczułem  n iep rzy jem n y  
chłód i w łosy po ruszy ły  mi i ę  
na głowie! l o  w arjac :! Na 
pew no uciekli z T w orek.

A zagadkow i panow ie pod* 
nieśli się nagle z krzeseł i k it 
m em u p rzerażen iu  p rzysied li 
się do mme.

— P an  pew no m yśli, ze ma 
przed sobą w arja tó w  — u- 
śm iechnąl się p ierw szy  z brze 
ga...

— Nie..., nie... — :aprzeczy« 
Jem szybko. — Tylko... natu« 
ralnie... n ie rozum iem  z t ze* 
go się panow ie śm ieją.

— Bo nam sm utno **•
— Aha... — udałem , że ro­

zumiem.
— Ro, widzi pan  — w y jaśni? 

mi d rug i chudzielec — m y je ­
steśm y czioukam i k lubu  „Na 
odw iot". 1 chcem y panu zapro 
ponować, żeby pan ter. p rzy ­
stąpi! do naszego k lubu .

Co to za k lub?
— N azyw a się „Na odw rót*, 

bo m y w szystko robim y od­
w rotnie. ja k  nam  sm utno to 
się śm iejem y, a ia k  wesoło to 
płaczem y.

— Dlaczego?
— Bo śmiech je s t zdrowszy, 

od płaczu. A teraz  ludzie m a­
ją  same zm artw i. ,nia, trosk i i 
po całych dniach m usieliby 
płakać. A tak , uw aża pan. oto 
gą śmiać się i śmiać się. 1 tył- 
ko czasem, bardzo  rzadko,
ich spo tka  coś wesołego po­
p łaczą sobie.

— W ięc ja k  panom  jesr we 
solo, to panow ie plączą? — 
spytałem  zdum iony.

— Zawsze.
Żeby sprawdzić prawdzi­

wość ich słów wyjąłem dwie 
pięciozłotów ki i wtunęłem kal 
dem u w rękę.

O bydw aj momentalnie za­
częli płakać.

— O jej! — jęczeli -— zaLo 
wimy się dzisiaj! O  jej, o jejl 
Kolację nareszcie zjemy przy 
zwoitą. O jej, o jej...

Potem łkając gorzko prze­
gnali mnie i poszli na wódkę.

Po ich wyjściu podszedł do 
mnie kelner i uśmiechnął się 
ironicznie.

— Pana te łobuzy też na­
brali? Pan jest już dzisiaj 
trzeci frajer, który :m płaci, 
żeby płakali.

Napoleon Sądek.

rem  najbardzie j podobały się dwie 
nowe akrobacje fem nnenalnej Mi­
chalskiej, sięgającej szczytów ,kau- 
czukowości”, dwie znane ju ż  h do­
bre k reacje  H ryniew ickiej, po j 1 d 
nej — Kąrczmarewiczówny oraz No 
wickiej z Cywińskim, nowy zgrab­
ny duet chiński Żadejkówny ze 
Śnieżyuskim  i zamaszysty oberek 
odtańczony przez tró jkę  dzieci, k tó­
rym  przodował w ybitnie u ta len to­
wany. śliczny, m ały Kudła.



OSTATNIE WIADOMOŚCI
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H U I O !
Już wyszedł z druku Nr. 6  

sensacyjnej pomieści p. t.

K R O N I K A  K R A K O W A
Kraków musi być czysty!

Wielka miłość bohatera z nad 
W ołgi. C e n a  z e s z y tu  20 g r .
Do rtabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Na krakowskim bruka...
Wczoraj w nocy nieznany o- 

sobnik, najprawdopodobniej w 
celu samobójczym skoczył do 
Wisły z mostu dębnickiego i u- 
tonął. Zwłok samobójczy nie 
odszukano.

W dniu wczorajszym w go­
dzinach wieczornych nieujęci 
do tej pory sprawcy włamali się 
do mieszkania Tomasza Matogi, 
zamieszkałego przy ul. Kraszew­
skiego 8. Łupem złodzieji stała 
się garderoba i bielizna ogólnej 
Wartości 600 zł.

Organa P. P. aresztowały 20- 
lemiego piekarza Izraela Lówi,
* Górki pow. Brzozów, zawodo­
wego złodzieja, który usiłował 
włamać się do jednego z miesz­
kań przy ul. Kremerowskiej.

Lokom otywa przejechała
kolejarza w  Bonarce

Wczoraj około 7 rano na sta­
cji kolejowej w Bonarce wyda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek.

Przy pilnowaniu węgla był za­
trudniony 56 letni kolejarz Józef 
Szewczyk. W pewnym momen­
cie wjechała na niego lokomo­
tywa.

Szewczyk odniósł ciężkie ra­
ny na głowie.

Przybyłe pogotowie ratunko­
we po ndzieleniu nieszczęśliwe­
mu pierwszej pomocy, przewioz­
ło go nieprzytomnego w stanie 
ciężkim na oddział chirurgiczny 
®*pitala O . O . Bonifratrów.

Skazana za porzaceaia  
dziecka

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okręgowo karnym w Kra­
kowie zasiadła Zofja Wilczkie* 
wicz, zamieszkała przy ul. Kra­
kusa 18.

W maju br. Wilczkie wiczów- 
a* przyjęła na wychowanie od 
^■ny Sobakowej nieślubnego 
ł 7na Ryszarda, liczącego półto- 
r* roku.
t Dnia 29 maja udała się Wilcz- 

kiewicz de Wydziału Opieki 
Społecznej Zarządu miejskiego
* tam dziecko porzuciła.

Za ten czyn odpowiadała 
Wilczkiewiczówna przed sądem.

Po przeprowadzonej rozpra­
w ę  sąd skazał Wilczkiewiczową 
n* 6 miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stępniowski, oskarżał prok. 
Jarosiński.

Nocny dyinr aptek
A p te k a  p o d  B ia ły *  O rte m  R ynek  A 

'  B 45, Ł o b zo w sk a  6 , p o d  św . K inga 
G rz e g ó rz e c k a  9. p o d  Z ł o ty m  Lwetn 
EMng* 4  p o d  M nrzynem  K rak o w sk a1 9 .

P o d g ó rz e  p o d  O rte m  P I. Z gody  18.

Od szeregu miesięcy głosimy 
hasła czystości Krakowa, jako 
nieodzownego warunku jego 
piękna i zdrowotności,

Kraków bowiem — dJęki 
swym wartościom historycznym 
i kulturalnym jest drogocennym 
skarbem całego Narodu!

W lecie br zawiązały się 
różne komitety pod egidą Za­
rządu m. Krakowa celem pro­
pagandy czystości wśród sze­
rokich sfer społeczeństwa kra­
kowskiego. I społeczeństwo kra­
kowskie w poczuciu obowiązków 
na niem ciążących zastosowało 
się do tego apeln i — stwier­
dzić trzeba, ie  godnie wywią­
zało się z zobowiązań wziętych 
na siet <c. W szyscy byliśmy 
przekonani, że o ile społeczeń­
stwo krakowskie stanęło do 
szeregu na wezwanie Zarządu 
miasta — tenże ostetni — bę­

dzie przodował w pielęgnowa­
niu czystości. A le co widzimy? 
Oto spadł pierwszy śnieg. Wzo­
rem lat poprzednich — w prze­
ciągu kilku godzin powinno by 
się było zmobilizować cały 
aparat Zakładu czyszczenia ce­
lem usunięcia zwałów śniegu, 
celem zapobieżenia przy nastę­
pnej odwilży tworzenia się bło­
ta, oraz uniknięcia ślizgawicy.

Niestety Zarząd miasta w tym 
roku zbagatelizował tą sprawę 
i pierwszy dał przykład nieprze­
strzeganiu czystości. Nie dziw 
więc, że niektórzy kamienicznicy 
idąc za tym przykładem, nie 
starają się usuwać z podwórców 
śniegu, błota i nieczystości, — 
i zamiast hasła czystości mamy 
hasło nieczystości w Krakowie...

Jeśli Zakład czyszczenia mia­
sta posiada za mały personel 
potrzebny do szybkiego oczysz-

Z T e j t r n  im . J .  S ło w a c k ie g o

czeni. miasta — to czy mało 
rąk bezrobotnych jest w Krako­
wie, którzy czekają takiej okazji 
jak zbawienia? Lab — czy dla­
tego, że napływ wycieczek do 
Krakowa zmalał, sam Kraków 
może już tkwić w nieczystości?..

Do redakcji naszej dzień 
w dzień zgłaszają się obywate­
le z odleglejszych od ś>-ód- 
nreścia dzieln e, przedstawiając 
tat.-Jny stan zaniedbania tych 
dzielnic pod względem czystości. 
Ni« dziwimy się tema — jeśli 
widzimy, ze w samym centrum 
miasta brodzi się po kostki w 
biocie...

Przypuszczamy, że apel nasz 
dotrze do właściwych czynników 
którym dobro Krakowa leży na 
serca i które nie dopuszczą do 
tego, by hasło czystości Krako­
wa zamieniło się w hasło nie­
czystości,..

W to r e k : „ N ec  i is to p a d o w a " .

K IN A
A d r ia  „ S e n  nocy le tn ie j" .
A p o l l o  „ Ja śn ie  pan  sz o fe r"
A t l a n t i c  : „ K ap ry śn a  M e r ie t ta "  o ra z  
„ K o b ie ta  iz n k a  m iłośc i" .
B a g a te la  „ W y sp a  sk a rb ó w "  1 re w ja  
„ G ó rą  k o b ie ty " .
M u z e u m : „N iew id z ia ln y  cz ło w iek " , 
‘'r o u . t e ń  Ś w ia t s ię  śm ie je1*.
S o k ó ł1 „ A n te k  p o lic m a js te r" .
S te lla  „W ie lk ie  w y d a rze n ie" . ',  
SsICraAt*- „ O rłó w " .
Ś w i t  „M anew ry  m iłosne".
U  o t  e c h  t  „ O a z y  c za rn e" .
U -n d a  : „ A n n a  K a re n in a " .
Z o rz a :  „ Y ir a  V illa ‘*.

Radjo

Afera szantażowa w Krakowie
W światku żydowskim na Ka­

zimierzu zaroiło się jak w ulu.... 
Seniacja... 18-letni młodzieniec 
(jesziwc bocher) poślubił 14 let­
nią córkę bogatego przemysłów* 
ca krakowskiego — wbrew jej 
woli...

Na ulicy Wąskiej L. 12 w 
Krakowie mietzka bogaty prze­
mysłowiec Izrael Kohn, właści­
ciel firmy „Krnpon". P. Kohn 
ma córkę 14-letnią Ewę, która 
uczęszcza do szkoły agudy- 
stycznej w Krakowie. W domu 
p, Kohna przy ul. Wąskiej mie­
ści się DÓżnica, do której uczę­
szcza;:, ortedsksyjni m loazcńcy  
tzw. „jesziwe-bocherim4*.

Otóż jednemu z tych mło­
dzieńców niejakiemu Dawidowi 
Moritzowi wpadła w oko mło­
dziutka Ewa, córka bogatego 
przemysłowca p. Kohna.

Sprytny, a przemyślny Da-

widek, chcąc połączyć piękne 
z pożytecznem, pewnego dnia 
zauważywszy na ulicy Wąskiej 
nadobną Ewusię, przybrał sobie 
do pomocy dwóch świadków, 
zatrzymał pannę i momentalnie 
wsadziwszy jej pie-ścionek na 
palec prawej ręki jednym tchem 
odmówił werset „haraj-at“ i — 
fakt dokonany.

Jak bowiem wiadomo, według 
rytuału żydowskiego, gdy mło­
dzieniec, nasadziwszy pannie 
pierścionek — po odmówienia 
tegoż wersetu przy świadkach— 
panna sta,e się w tym momen­
cie rytu Iną jego żoną.

Pan Moritz — świadom swo­
jego ważkiego czynu, pewny sie­
bie# wystosował po tym fakcie 
list do p. Kohna, ojca nadobnej 
Ewy, z zawiadomieniem, że w 
obecności dwóch świadków po 
ślubił jego córkę; gdyby jednak

K rak ó w  G . 8 T ra u sm . z W arszaw y  
12.03 T ra o sm . z W arszaw y  13.35 P o łn - 
dn iow y  k o n c e r t  p o p u la rn y  z p ły t 15.15 
T ran am . z W arsz a w y  15,30 M uzyka 
16 T ran sm . z W arsz a w y  18 M nzyka 
b a le to w a  18 30 Szk ic  l ite ra c k j  19 O d ­
czy t 19.10 K o n c e r t  19.40 T ran sm is ja  z 
W arszaw y  20 T ran sm is ja  z W ilao  20.50 
TranSaa. z W arszaw y  22.45 O d c z y t w 
języku e s p e ra n to  23 T ran am . z W a .s z

ojciec nie zgodził się na zawar­
te przez niego małżeństwo, pan 
Dawid jest gotów zwolnić swo­
ją „prawowitą" żonę za odszko­
dowaniem 10 tys. dolarów. W 
tym celu wezwał p. Kohna do 
urzędu rabinackiego celem prze­
prowadzenia rozwodu.

Atoli p. Kohn zamiast pójść 
do rabinatu udał się do władz 
policyjnych, gdzie zgłosił całą 
sprawę, dodając, że wedle słów 
jego córki, tło sprawy polega 
wyłącznie na szantażu, celem  
wyłudzenia ,,grubszej forsy" od 
Kohna. Policja zabrała się też 
energicznie do tej sprawy i na 
razie wobec zniknięcia pomys­
łowego p. Dawida, przymknęła 
narazie jednego ze świadków 
j>. Leibisza Reima, Za młodym 
małżonkiem p. Dawidkiem poli­
cja czyni poszukiwania.

Straszne samobójstwo w gmacbn „Feniksa"
Wczoraj w godzinach .annych 

zawezwano Pogotowie Ratunko­
we do gmachu „Foniksa" przy 
ul. św. lana w Krakowie, gdzie 
młody mężczyzna popełnił sa­
mobójstwo. Mimo natychmiasto* 
wej pomocy lekarskiej mężczyz­
na ów zmarł w karetce pogoto­
wia.

Jak się dowiadujemy, samo­
bójcą jest 23 letni technik den­
tystyczny Marjan Kossecki, za­
mieszkały u swego brata przy 
ul. Tatarskiej 1. Kossecki pra­
cował przez ostatnie trzy lata u 
lekarza dentysty N. Drukera 
przy ul. św. Jana, który z niego

był zadowolony.
Wczoraj rano koło godz. 9.30 

Kossecki wykorzystując, że w 
zakładzie był tylko on i prakty­
kant, bowiem lek. Druker był na 
mieście, wypił w ustępie więk­
szą ilość kwasn karbolowego.

Po wyjściu z ustępu prakty­
kant zapytał się K osseckiego: 
„Panie Marjanie, dlaczego pan 
ma tak bardzo usta spalone?” 
Kossecki nic nie odpowiedział, 
prorosił tylko o papierosa. W 
tym momencie zachwiał się i zem­
dlał. Wezwano pogotowie, a 
w kilka minut później Kossecki 
zmarł.

Jak się w dalszym ciągu do­
wiadujemy «Kossecki próbował 
w niedzielę popołudniu w mie­
szkaniu swego brata odebrać 
sobie życie. Jednak w porę uda­
remniono zamiar samobójczy 
Kosseckiego.

Teraz zachodzi pytanie: dla­
czego Kossecki się otruł? Kos­
secki chodził 7 jakąś kobietą, 
w której się bez pamięci kochał. 
Tymczasem przez nierozwagę 
nabawił się od kogoś choroby 
nieuleczalnej. To go tak zdepry­
mowało, że nie widząc możność, 
połączenia się z ukochaną, po 
stanowił odebrać sobie życie

E ch a  napadu na jubilera
Wczoraj odbyła się prz d są­

dem przysięgłych w Krakowie 
rozprawa o dokonanie napadu 
rabunkowego na jubilera Reicha 
w Chrzanowie. Napad ten miał 
miejsce w marcu 1935. Dwóch 
bandytów, a to Skrobot iKrzy- 
szowski z rewolwerami w ręku 
napadli na dom Reicha, domow­
ników steroryzowali, poczem 
wzięli się do rabunku. Jednakże

na wszczęty alarm bandyci rzu­
cili się do ucieczki. Krzyszow- 
skrego policja ujęła na stacji 
kolejowej w Trzebini, zaś Skro- 
bota aresztowaro dopiero po 
miesiącu.

Skrobot i Krzyszowski stanęli 
w czerwcu b. roku przed sądem 
przysięgłych w Krakowie. Roz 
prawę odroczono celem zbada­
nia stanu umysłowego obu os^

karżonych.
Obecnie lekarze uznali obu 

oskarżonych za umysłowo zdro* 
wych.

Dziś zapadnie wyrok.
Trybunałowi przewodniczyła, 

o. dr. Solecki, wotowali ss. o. 
Horski i śl. dr. Zacharski, os­
karżał prok. dr. Panek, bronił 
mec. dr. Zakulski.

Fałszerz weksli przed są d e m  w  K rakow ie
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie miała się wczo­
raj odbyć sprawa Dawida Ba­
dera, pośrednika, zamieszkałego 
w Podgórzu Plac Zgody 2, os­
karżonego o fałszywe podpisanie 
3 weksli na kwotę złotych 600,

nazwiskiem Jana Włodka i S. 
Manuego. Tak podrobione wek­
sle Bader w roku 1934 zeskon- 
tował w Podgórskiej Spółdzielni 
Kredytowej,

Ponieważ Bader na rozprawę

się nie zjawił, rozprawę odro­
czono.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stępniowski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński, bronił mec. dr. 
A . Pfefer.

Stazanie i a s ia n j  łralowslich
Znani na bruku kiakowskim 

dwaj zawodowi kasiarze, a to 
40 letni Stanisław Zygmunt oraz 
34-letni Piotr Książek, zamierza­
li włamać się do apteki XIV. 
mieszczącej się przy ul. Lubicz.

W dnia 17 czerwca 1935 pod­
kopem dostali się włamywacze 
do piwnic realności przy ul. Lu­
bicz, gdzie mieści się apteka. W  
kasie aptecznej znajdowała się 
w.Swczas gotówka 860 zł. oraz 
książeczka P. K. O. na 1.500 
złotych.

Włamywacze spłoszeni ukryli 
się w pobliskiej piwnicy za pa­
kami. Tymczasem dozorca za­
wiadomił policję, która zaaresz­
towała obu rzezimieszków;

W o wrześniu b. roku odbyła 
się w Sądzie Okręgowym Kar­
nym w Krakowie rozprawa. — 
Na rozprawie tej stwierdzono, 
że Zygmunt był karany 5 razy, 
zas Książek 9 ra^y.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd wydał wyrok,'ria mocy 
którego każdy z oskarżonych 
został skazany na półtora roku 
więzienia.

Od wyroku tego wniesiono 
apelację i to tak ze strony pro­
kuratora, jak i oskarżonych. W 
kilka tygodni później oskarżeni 
swoją apelację wycofali, nie 
uczynił tego Jednak prokurator.

Wczoraj w sądzie apelacyjnym 
w Krakowie znalazła się ta 
sprawa. Po wywodach prokura­
tora i obrońcy mec. Dra Jana 
Bardla sąd zatwierdził poprzed­
ni wyrok w całości.

Himllirii ż j p  l o m
grasu ją

Pociągiem rumuńskim z Berli­
na do Bukaresztu przejeżdżała 
Teresa Stapler, która w pociągu 
przed Lwowem zapoznała jed­
nego z pasażerów, Fryderyka 
Wegnera. Staplerówna przerwała 
swoją podróż i zatrzymała się 
we Lwowie. Zajechała ona ra­
zem z Wegnerem do hotelu „Po- 
lonja”. W kilka godzin później 
Staplerówna zjawiła się w ko­
misariacie policyjnym oskarża­
jąc Wegnera o kradzież pienię­
dzy, wśród niewyjaśr ionych bli­
żej okoliczności. W następstwie 
tego policja zatrzymała Wegne­
ra i przeprowadziła u niego re­
wizję osobistą, podczas której 
znaleziono przy nim większą 
ilość zdjęć fotograficznych mło­
dych kobiet. Wegner z posia­
dania tych zdjęć nie mógł się  
wytłumaczyć. Władze policyjne 
są zdania, że Wegner należy do 
szajki handlarzy żywym towarem 
i dlatego nawiązał znajomość ze 
Staplerdwną, poczem propono­
wał jej wyjazd do Holywood, 
rzekomo do jednej z firm na­
kręcających filmy.

Wegnera osadzono w areszcie 
i wszczęto dokładne śledztwo.

REDAKCJA i ADM ^ISTR AC JAt Krskósr, ul. I r ó l t  i 2. — l*s'sf »s i M )? — RsJi s ts -  orzeisn js ud godz. IŁ—-17-tel.
CENY OGŁO iZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy ta wyrąg. — Posznkiwania pracy 10 groszy za wyraz. 

Odpowiedzialny reaaktor i wydawca: Alfrea Kwiatkowski. Drukarnia kMonopol”, Kraków,Na Gródka 2. Teł. 173-02
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Za grzechy matek
l yzrnsza/ąca t r a g e U j u  w rotfzlnie k/l<jżęce/

Alfred hr. Lanecki szepnął K rystynie:
—Krysieńko... Twe przeczucia, niestety, nie 

m ylą ciebie. P rzygotuj się do wielkiego nieszczę­
ścia.

K rystyna zbladła, jak  trup . Krew  zastygła jej 
w  żyłach.

W ybełkotała w śm iertelnej trwodze:
— Haneczka... nie żyje?...
— Nie — zaprzeczył żywo Alfred — nie, nie, 

chw ała Najwyższem u!... A mimo to dotknął nas 
straszliw y cios... Umarła... M agda Gerdziakowa...

— M agda? — w ybełkotała K rystyna — a co 
z H aneczką?

— Nic o niej niewiadomo. N ikt nie zna adresu 
ani nazw iska tej kobiety z W arszawy, k tó ra  w tedv 
zabra ła  dziecko. Józef G erdziak także zniknął 
Podobno po pogrzebie żony, pobiegł w  szaleńczym  
pędzie przed siebie i od tej chwili wszelki ślad po 
nim  zaginął. Tak samo, niestety, i po naszej H a­
neczce...

Przeżycia ostatnich dni zbyt silnie w strząsnęły 
nerw am i księżny K rystyny. Były już napięte do 
ostateczności, gdy nagle spadł na nią ten  cios ostat­
ni i najcięższy zarazem.

Było to już  d la niej za wiele. P iorunująca 
wieść, przyniesiona przez hr. Laneckiego, podziała­
ła  na nią zbyt gwałtownie.

Co gorsza, nie mogła niczego dać poznać po so­
bie, póki przedstaw ienie się nie skończyło. G dy 
wreszcie zapadła  ku rtyna , K rystyna odetchnęła 
z ulgą. Ale schodząc ze schodów w swym  w spa­
niałym  płaszczu gronostajowym , kitka razy omal 
w  nim się nie zap ląta ła  i omal nie upadła. Czoło ją  
paliło, jak  w okropnej gorączce.

Ta katastro fa  wyssała z K rystyny resztki ener­
gii, którem i jeszcze się jakoś ostatnio trzym ała. 
Zbyt to wszystko było nieoczekiwane i brutalne.

Niczego nie była pewniejsza, jak  tego, że h ra ­
b ia  Lanecki przvniesie jej wieść o odnalezieniu ich 
pisklęcia w cichem gniazdku. Już tak się zżyła 
z projektem  Alfreda i uznaw ała go za najszczęśliw­
szy. Aż oto nagłe śmierć G erdziakowej położyła 
w szystkiem u tragiczny kres.

Cóż się stać mogło w domu ogrodnika? Jak 
mogła tak nagle zasłabnąć i umrzeć kobieta, donie- 
daw na jeszcze ciesząca się kwitnącem  zdrowiem?

H rab ia  Lanecki nie zdążył opowiedzieć K ry­
stynie w szystkich szczegółów, bo jej mąż wrócił

z palarn i. Postanow ił p rzy jść  do niej nazaju trz  
i wszystko opowiedzieć, czego sani zdołał się dowie­
dzieć.

K rystyna nie w ątp iła  an i na  chwilę o tem, że 
A lfred m usiał w yczerpać wszelkie środki, użył 
wszelkich wysiłków , przeprow adził na jdokładniej­
sze poszukiw ania, aż zdecydow ał się przynieść 
je j wieść, k tó ra  tak  krw aw o raniła  jej serce.

Więc n ik t nic nie wiedział o Haneczce. Jedy­
ny  człowiek, od którego m ożnaby się czegoś dowie­
dzieć, to jest Józef G erdziak zniknął... P rzep ad ł/....

W  m iarę, ja k  te myśli napływ ały  do skołatane­
go mózgu K rystyny, gorączka jej wzm agała się co­
raz bardziej. G dy książę pomagał jej zdjąć płaszcz, 
u jrza ł straszliw ą zmianę na jej tw arzy. Zapytał ją  
o przyczynę, ale nie otrzym ał odpowiedzi. K rysty ­
na jakby  go nie słyszała.

Mocno tem zaniepokojony, pow tórzył pytanie. 
O dpow iedziała mu wszakże tylko niejasnem i pół­
słówkami, przeryw anem i szlochami. Szybko roze­
brała się, położyła się do łóżka i zasnęła tw ardo. 
Mimo to przez sen jęczała i rzucała się.

N azajutrz, gdy tylko książę wstał, pobiegł na­
tychm iast do żony. Była jeszcze bledsza. Oczy oto­
czone były sinemi obwódkam i. Dłonie parzyły, 
ja k  ogień.

Straszliw ie zaniepokojony, książę natychm iast 
posłał po lekarza, doktora Wilskiego, po którego 
w ysłał swój samochód. Był to daw ny lekarz domo­
wy K rystyny, jeszcze z jej czasów panieńskich. 
D arzy ła  go wielkiem zaufaniem . G dy wszedł wraz 
z księciem do sypialni K rystyny, ta  spojrzała na 
nich z osłupieniem.

Po chwili zaś nagle schvv7yciła się za czoło. W y­
daw ało jej się, jakby  jej coś pękało w mózgu. Nie 
um iała zebrać myśli. C zuła najw yraźniej, że traci 
zmysły. O garnęła ją  rozpacz przeraźliw a, poczem 
nagle zapadła w stan całkowitego otępienia.

Lekarz uznał te objaw y za bardzo groźne. Po­
kiw ał milcząco głową i zaledwie poi.Tnvl.ami od­
pow iadał m  trw ożue py tan ia  ż nu rcj/ok oj ouego 
księcia. Z jednej strony nie chciał ukryw ać stanu 
księżny przed mężem, z drugiej zaś nie eh ,;.H 
go również niepokoić może przedwcześnie. Rzekł 
więc wkoucu:

— A tak nerwowy. Księżna jest bardzo w rażli­
wa. M usiała przeżyć jak iś wstrząs.

— Nie wiem, coby to mogło być — rzekł k sią­

żę — nie przypom inam  sobie niczego takiego. Ale 
co pan  doktór sądzi o obecnym stanic?

— N arazie jeszcze bodaj nic groźnego. Chodzi­
łoby wszakże o przezwyciężenie pewnych obja­
wów. D okładnie w tej chwili jeszcze nic powie­
dzieć nie mogę. Wrócę tu jeszsze. Może do tego 
czasu jakoś się w yjaśni.

Słowa te bynajm niej nie uspokoiły księcia. 
Przeciwnie, zaniepokoiły go jeszcze bardziej.

Tym czasem  lekarz przed wyjściem  zapy tał 
jeszcze K rystynę:

— C zy księżna pozwoli mi wrócić tu  jeszcze za 
k ilka godzin?

Księżna drgnęła i skinęła jedynie twierdząco 
głową. Wnet potem  czoło jej pokryło się zimnym 
potem, k tó ry  spływ ał jej z szyi i ram ion aż na ple­
cy.

Przez k ilka  chwil w ydaw ało się, że jak b y  tra ­
ciła p rzy tom ność.. Oczy jej spoglądały błędnie 
i nieruchomo przed siebie. Potem zlekku ochłonęła. 
I teraz dopiero zdała sobie spraw ę, że stan  jej jest 
groźny. Z oczu trysnęły jej łzy...

Wieczorem stan  się pogorszył. Lekarz już  nie 
daw ał wiadomości pocieszających. W idział, że to 
już  nie jest przelotne zasłabnięcie. Nie w ątpił już  
o tem, że księżna Runiewiczowa zapadła na choro­
bę, k tórej skutki mogły być groźne.

Książę zauw ażył, że mina doktora stała  się na­
gle bardzo pow ażna i stroskana. Był przeraźliw ie 
zaniepokojony.

Nie przestał bowiem kochać swojej żony. D la 
niej tylko żyd. Jęk dław ił mu gardło...

K rystyna obecnie drzem ała, a z drzem ki tej 
budziła się chwilam i, spoglądając na męża z tak  
dziw nym  wyrazem  oczu, że księciu aż krew  lodo­
w aciała w żyłach Te spojrzenia potęgowały jesz­
cze jego mękę. Chw ycił je j rękę i nagle wydała 
mu się, jakby  żona usuw ała mu swoją dłoń...

Błagał ją :
— Krysieńko, powiedz mi, co ci jest. Co od­

czuw asz? Co cię boli? Patrz, jestem  w rozpaczy, 
szaleję z trwogi. Co się stało? Czyżbym  cię 
skrzyw dził mimowoli? Przecież wiesz, że jesteś d la  
mnie wszystkiem. Mów, błagani cię, zaklinam  cię 
na wszystko. Powiedz choć słówko, jedno jedyne... 
Bo gotów jestem pomyśleć, że cierpisz tak  przeze 
mnie...

W tem drgnął... Całe jego ciało przeszył 
dreszcz...

D alszy ciąg jutro.
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O B Ł Ę D N A  M I Ł O S C
W net H enryk  stanął już oko w oko z m atką.
Jemu i jej trysnęły łzy z oczu.
W zruszenie dławiło gardło...
W milczeniu więc padli sobie w  objęcia.
Dopiero po dłuższej chwili, gdy już  hrabina 

M ira u tu liła  swego syna w ram ionach, a on w yp ła­
ka ł u jej łona całą swoją tyloletnią tęsknotę, uszczę­
śliwiona m atka rzekła, szlochając:

— Kochane... drogie... dziecko... Kochałam cię, 
jeszcze nie wiedząc, że jesteś moim synem. W yczu­
w ałam  już  w tedy, że jesteś mi bardzo, bardzo blis­
ki. Jakiś głos, snać z niebios pochodzący, szepnął 
mi do ucha, że jesteś moim synem, już  wtedy, go1;, 
pielęgnowałam  cię wówczas na łożu boleści.

— A ja, m am usiu, od chwili, gdy cię tylko u j­
rzałem, taką piękną, tak ą  dobrą, jak  nieziemskie, 
niebiańskie zjawisko, także odrazu cię pokocha­
łem i od owej chwili nie przestaw ałem  o tobie m y­
śleć.

— Czy to możliwe, syneczku?
— Tak, mateńko...
H rabia Stanisław  wyszedł, nie chcąc krępow ać 

tych dwoje i przeszkadzać temu w zruszającem u 
wylewowi uczuć.

Długo jeszcze, bardzo długo mówili o przeszło­
ści, o przyszłości, o pustce, jak a  była w ich sercach 
i o nadziei nato, że teraz się wreszcie zapełni ogro­
mem szczerego żywionego uczucia.

i nieustannie całowali się, nie mogąc pow strzy­
m ać strum ieni łez, łez szczęścia i radości.

Wtem nagle w padł do salonu h rab ia  Stanisław , 
szepcząc:

— Ojciec idzie...
Uścisk rozluźnił się natychm iast...
H enryk szybko otarł łzy.
H rabina Mira usiłowała zam askować swe 

wzruszenie i nabrać obojętniejszegc w yrazu  tw a- 
n y A

To też, gdy jej mąż wszedł do salonu, rzekła mu 
z całym  spokojem i godnością Wielkiej dam y:

— Przyszedł pan Gerowicz, którego już znasz. 
W yjeżdża, więc chce się z nami pożegnać.

W  jej głosie drżała tylko m ałą nu ta  zmieszania.
H rabia Tadeusz korowski nie dostrzegł jej.
Spojrzał na H enryka, przypom niał go sobie 

i rzek i:
— To tw ój pupilek jeszcze z lazaretu... Pam ię­

tam, patniętam ...
Podszedł do Henryka, podał mu rękę i uścisnął 

mocno.
Poczem rzekł:
— Bardzo mi miło pana widzieć, drogi panie. 

Dziwiłem się naw et, dlaczego pan  tu tyle czasu nie 
zaglądał. Byłem przekonany, że pan już o nas zu­
pełnie zapomniał, o hrabinie i o mnie... a  zwłaszcza 
o hrabinie, k tó ra  pana często wspominała.

— O, proszę hrabiego, nie zapomniałem i nigdy 
nie zapomnę. Ale... nie było mnie w W arszawie. 
Podróżowałem... i ponownie zamierzam...

— C zyżby?
— Tak. Nie postanowiłem jeszcze tylko, czy 

po powrocie nie wstąpię do wojska. N ajchętniej 
poszedłbym do K. O. P.

— O, to niebardzo bezpieczne. Jeszcze tam  
gdzie gotowi pana zranić... A tam  już  nie będzie 
hrabiny do pielęgnow ania pana  — dodał żartobli­
wie.

— Ha, trudno... Anieli są ty lko w niebie... Na 
ziemi tylko ten jeden...

Co rzekłszy, pożegnał się ze wszystkim i i w y­
szedł.

H rabina M ira spoglądała w ślad za nim ze łza­
mi w oczach.

H enryk nie w yjechał wszakże w prost z W ar­
szaw y.

Przedtem  zajrzał jeszcze do M łusi...
Tym  razem p rzy ję ła  go odrazu.
Nie w iedziała bowiem jeszcze, że pojedynek 

nie odbył się.
Przeciwnie, m yślała, że już  po wszystkiem  i że 

H enryk zabił Stanisław a, p rzybyw ając  teraz po 
łup...

Zmienne uczucia nurtow ały  ją...
Nie wiedziała, czy się radow ać, czy m artw ić.
Zdawałoby się, że pow inna być z obrotu rzeczy 

raczej zadowolona.
Bo przecież — mimo wszystko — nie kochała 

Stanisław a, a m iała nadal wiele serdecznego uczu­
cia dla H enryka.

Owszem, żyw iła dlań wciąż jeszcze nieprzeba- 
czoną urazę, że tak  złamał jej życie, ran iąc je j 
pierw szą miłość bolesnym zawodem.

Ale czuła również, że to zdruzgotane uczucie 
mogłoby jednak  jeszcze odżyć.

Niestety, w tej walce nie była po stronie Hen­
ryka.

U w ażała go za winowajcę.
Poco nalegał, poco upierał się p rzy  swej n a ta r­

czywości, gdy go w yraźnie prosiła, aby nie dopro­
w adzał do skandalu.

Pow inien był zdaw ać sobie spraw ę, że jej tem 
czyni przykrość. 1 jeżeli ją  praw dziw ie kochał, po­
w inien był unikać wszystkiego, co jej tę przykrość 
spraw ić może. Uw ażała więc, że spotkała go sp ra­
w iedliwa k a ra  w postaci policzka ze strony S tani­
sław a. Ale nie chciała, aby pojedynek dał wynik 
śm iertelny dla jednego lub drugiego... Jeżeli więc 
teraz zdecydow ała się ua przyjęcie H enryka, to ty l­
ko dlatego, aby dowiedzieć się o wyniku... Po 
chw ili H enryk  wszedł do iej salon ku.

D alszy  ciąg ju tro .



Sir. *
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15) F r  tajemniczym 
teiefsnie

H enryk  zaraz po moim tele  
fonie, ja k  mi później o- 
pow iadai, caty  odrętw ia ły  z  
p rzestrachu  pojechał na lot­
nisko. Było ju ż  po pierw szej 
w nocy. Na lo tn isku  pusto 
by ło  i ciem no. N apróżno koła 
tał do hangarów . Zam knięte 
by ły  i w yludnione. W raca­
ją c  do m iasta spotkał przy 
padkow o M ayera. W epchnął 
nie w jedzącego o co chodzi 
do taksów ki i tu  m u zaczął 
opow iadać o tajem niczym  
d lań  telefonie ode m m e i u 
tern, że natychm iast musi je ­
chać sam olotem  do Łodzi.

— Teraz, w nocy samolotem 
to przecież niem ożliw e skąd 
pan teraz  weźm ie samolot, pa 
n ie IJa itg la sr

— W szystko jedno, nic 
m nie to nie obchodzi, ja  m u­
szę inieć natychm iast samolot 
—gorączkow ał s!ę H en ry k  — 
tu  chodzi o życie m ojej narze 
czonej! — dodał z p rze ję  
ciem.

— T ylko  spokojnie, panie 
H en ryku , ty lko  spokojn ie—mi 
tygow ał go M aver, — musimy 
zimno zastanow ić się czy to 
jes t możliwe. G dyby to był 
dzień to p rędzej, ałe te raz  no 
nocy nie wiem czy mi się uda. 
Mam jednego znajom ego w 
G dańsku, bogaty  przem ysło­
wiec, ma swój w łasny sa­
m olot ale  gdzie go teraz  
szukać. C hyba w Alhani- 
ferze, to nocny dancing, gdzie 
pn często . p rzesiadu je . Może 
go tam  a k u ra t zastaniem y. 
G dybyśm y z nim mogli po­
rozm aw iać na pew noby panu

Eożyczył samolot — no zo- 
aczymy...
W łaśnie dojażdżaliśm y do 

kab are tu . W ielkie reklam y 
neonowe tw orzy ły  oazę św ia­
teł na granatow o - czarnent 
tle nocy w uśpionem  m ie­
ście. Już zew nątrz dochodził 
gw ar rozbaw ionych gości i 
sen tym entalne tony m uzyki, 
k tó ra  w łaśnie g rała  jak ieś tan
go.

W eszliśm y do środka. P ierw  
sza osobą, na k tó rą  padl nasz 
w zrok  w coctail - barze byt 
w łaśnie ów przem ysłow iec, 
znajom y M ayera. K apitan

Erzedstaw ił nas sobie i w kró t 
ich słowach przedłożył proś 

bę H enryka. Bardzo chętnie 
pan u  służę — pow iedział p r /e  
m ysłow iec uprzejm ie, — ty lko  
jes t jed n a  trudność. Jak  pan 
da sobie radę bez pilo ta?

— A pan nie m a p ilo ta?  — 
zdziw ił się H enryk .

— P ilo ta  to ja  mam, ale 
gdzie go teraz  szukać znam 
w praw dzie  jego adres, ale io 
cz 'ow iek, k tó ry  nie lubi t r a ­
cić czasu w życiu. Na pewno 
siedzi gdzieś w k n a jp ie  zala­
ny w pestkę. C hyba żeby pan 
odw iedził po kolei wTszystkie 
nocne res tau rac je  G dańska i 
p ierw szorzędne i drugorzęd 
ne. a to się panu chyba nie kał 
kul uje. P rędze j zftjedzie pan 
Dociągiem.

Na wszelki w ypadek  Hen 
ry k  zapisał adres loiniKa 
* zmartwiony niepowodzeniem  
w yszed ł z kapitanem  z dan­
cingu. Lotnik mieszkał nieda 
leko. Zadzwoniliśmy do stró ­
żu.

— Czy je s t pan Schm id t?-- 
spy iał kap itan .

— A jes t jest, w łaśn ie tam 
b rew e rje  w y p raw ia  — m ru ­

czał zgorrzony dozorca — mo 
że panow ie go troszkę uspoko 
ją , taki spoko ,ny  dom... on so­
bie dziew czyny sprow adza i 
p ija ty k i urządza.

Reszty skarg  H en iy k  już 
nie dosłyszał bo, ja k  ty l­
ko g dera jący  dozorca otw o­
rzył b ram ę pędem  w le­
ciał na  d rug ie  p ię tro , do m ie­
szkania zbawczego lo tnika. 
Zapukał.

— D aj mi swe usta kocha­
nie, swe usta ...śpiewał w po­
ko ju  jak iś  p rzep ity  głos — ...i 
bądź mą natychm iast... w y ­
uzdane śm iechy kobiece g łu­
szyły tę n iew ybredną strofkę.

H enryk  zapukał znowu. P i­
jack a  piosenka i śm iechy u- 
rw ały  się nagle. Sekunda m il­
czenia.

— Kto tam  do d jab ła?  p y ­
tał m ęsk, epos z pokoju .

H en ry k  b ez  w ahania otw o­
rzył drzw i.

F ala  pow ietrza  przesycone 
go alkoholem , gęstym  dym em  
papierosow ym  i zapacnem  li­
chych perfum  buchnęła nań, 
zm uszając go instynktow nie 
do zrobienia k roku  w tył.

— No właźże pan do chole 
ry , czego pac tu ta j chce? — 
iry tow ał się głos. H en ry k  spój 
rzał na pokój.

P i,a n y  b lonayn  w sporto­
w ych spodniach i rozm am ra- 
nej koszuli leżał na dyw anie 
i, o b e in u ją c  obiem a rękam  
dwie, jak  on p ijan e  dziew ­
czyny, zam glonym  okiem  p a ­
trzy ł na H enryka.

H em y k  w yjaśn ił pokrótce 
poco prżyctu>.lzi! P ija k  p u ś ­
ci ł. dziew czyny i podparł się 
ręk ą  o podłogę ja k b y  usiło­
w ał powstać. T w arz jego  na­
b ra ła  skupionego w yrazu . W i­
dać było, że u siłu je  rozerw ać 
zasłonę p ijack ich  om am ień i 
zrozum ieć, co inu H en ryk  po 
w iedział. Przychodziło  m u to 
z trudnością. Raz jeszcze zro­
bił w ysiłek ab y  pow stać, ale 
ręka, k tó rą  znowu usiłow ał się 
podeprzeć odm ów iła m u posłu 
szeństw a i rozciągnął się bez 
w ładnie na  dyw anie

n ab ra ła  znów bezm yślnego ze 
zwierzęconego w yrazu .

— Z alany — skonstatow ał 
M ayer kró tko .

— Z alany--pow tórzy ł H en­
ry k  bezm yślnie i ogarnęła  go 
nagle bezsilna wściekłość, że 
ten  p ija n y  d rab  lezy sobie spo 
kcjtiie , a dla niego każda m i­
n u ta  m a w agę złota, w agę ży ­
ciu ukochanej kobiety!

H en ry k  podszedł i b ru ta ln ie  
kopnął leżącego.

P ijan y  nie reagow ał. Skulił 
się i m ruczał coś niezrozum ia 
łe.

— Znajdziem y na  niego spo 
sób — rzek ł spokojnie M aver 
i k iw nął palcem  na jed n ą  z 
dziew czyn, obrażonych na- 
szem nagłem  w targnięciem .

— Chodź tu  Mizzi—rzek ł po

ufale,—w y le j z te j karafk i wi 
110 i nalej wody. D ziew czyna 
posłusznie sięgnęła po k a ra f­
kę.

— W yle j to do d jab ła , a  nie 
w y p ija j!  — ryknął.

H en ry k  odw rócił się. Koło 
zlewu stała  dziew czyna z ka 
rafką. Żal je j  się widocznie 
zroLiło w ina i zam iast w ylać

fuła je  długiem i łykam i pochy 
iwszy s ‘ 3 do ty łu . T yłe kom iz 

m u m iała w sobie ta scena, że 
H en ry k  m im owolnie uśmiech 
nął się.

— A to b es tja  — m ruknął 
pod posem.

Tym czasem  kap itan  znie­
c ierp liw iony zachow aniem  się 
dziew czyny w yrw ał je j  karaf 
kę i napełn ił wodą. Później 
stanęli nad p ijanym  pilotem

i poczęli go system atycznie on 
cić sk rap ia jąc  obficie w odą. 
Po półgodzinie w ysiłków  p ra ­
ca nasza w ydała  tak ie  owoce, 
że p ilo t mógł o w łasnych si­
łach siedzieć aa  krześle. Było 
to niew iele, ale  zawsze daw a­
ło nam  to nadzie ję  p rzyw ró ­
cenia m u przytom ności. D o­
chodziła d ruga  po północy 
N ależało się śpieszyć. Było 
to w  dw ie godziny po moim 
ostatn im  telefonie. W końcu 
lo tn ik  pow stał z k rzesła  i 
chw iejnym  krokiem  podszedł 
do k ap itana  patrząc  mu p y ta ­
jąco  w oczy.

— N atychm iast poj^dzit, 
pan z tym  panem  do Łodzi— 
rzekł M ayer pokazu jąc  na 
m nie lotnikow i.

D alszy  ciąg  nastąp i.

Zepsuio p r z y j e m n o ^
R ad jo  je s t  p raw dziw ą p rzy  

jcm nością — jeśli trzask i w 
odbiorn iku  rad jow ym  nie głu 
.szą słów p re legen ta  i nie znie­
ksz ta łca ją  tonów  m uzyki. 
T echnika nadaw ania  audycy j 
rad jow ych  i techn ika budow y 
aparatów  doszła ju ż  dziś do 
p recyzji, że n iety lko  dźwięki 
mowy ludzkiej, ale i dźwięki 
m uzyki — w całym  ich boga­
tym  zakresie — m ogą być ści­
śle p rzekazane słucha jtzowi. 
N a pic się jed n a k  nie zda naj 
doskonalsza technicznie st«- 
ę ja  nadaw cza i na jba rdzie j 
p recyzy jny  odb iorn ik  radjo- 
w y, gdy przeszkody w odbio­
rze un iem ożliw iają este tycz­
ne zadowolenie. Aby słuchać 
z p rzy jem nością  — odbiorn ik  
musi w iern ie reprodukow ać. 
A w łaśnie w ierną rep ro d u k ­
c ję  zn iekształcają  przeszkody 
odbioru radjowego.

S łynni dyrygenci m uzyczni, 
ludzie obdarzeni tak  zwanem  
absolutnem  uchem — by li do 

T w arz  n iedaw na w rogam i rad  ja . Ta

/Wot menie! w/óltarotlzie...

Kapryśny pasażer
(A.E.) W tram w aju lin jil — He, he, he! — śmiał się 

„15“ ścisk był niem ożliw y. Lit-1 pan M ańkowski, 
dzie tłoczyli się, ja k  śledzie w  —  Czego się pan śmiejesz? 
beczce, a n iek tórzy  wisieli na- — zdenerwował się pan H ipir  
w el ua stopniach, lit, — Nie w idzisz pan, że mnie

— Licho mnie skusiło, żeby nagniotek boli? 
tram w ajem  się łuskać  — narze —  A bo to m ój nagniotek?  
kał na pomoście za żyw n y  pan 
Hipolit W iórek. — Nielepiej 
to było taksów ką?

— Pewnie, że lepiej — od­
parł zjadliw ie stojący opodal
pan M ańhomski. — O roieleś ba na pana Hipolita, 
pan taki hrabia, io nawet pa- — Paskudne ludzie, paroia- 
ńu nie przystoi w  tram w aju z dasz hrabia? To po cholereś

Pan Hipolit westchnął bołeś 
nie.

— Co to za ludzie paskudne  
tem i tram w ajam i jeżdżą! 

Pasażerowie spojrzeli zpodel

prostem narodem się dusić.
— R any gorzkie, ja k  się 

pchają! — stękał pan Hipolit.
— W szystk ie  fla k i ze mnie m y  
gniotą. Patrzcie państwo, jak 
mie ro tern kącie ścisnął! A że­
by  cię Choroba ścisnęła.

— 1 p iko  przez choroby, pa - 
nie arystokrata.

— Uf f !  — rbzdychal za żyw ­
n y  pasażer. — C zem uż to tak- 
sóm l i mg w zią łem ? N ie Wiem, 
jakiem  sposobem ż y w y  do tego 
sądu dojadę.

— Do sądu hrabia jedziesz?
— zaśmiał się pan M ańkow ­
ski. — Nie śpiesz się pan, aM- 
nestja będzie.

— O  rany Ju lek ! N a serdecz 
n y  odcisk ktoś m nie w lazł!

się pan tu  m kilom ał?
Nielepiej było na piechot- 

kie dym ać, zamiast w  tram w a­
ju  śmierdzieć?

W ynocha ż  wozu, łam ago, na 
zbite mordę!

Podparty licznemi kopniaka  
m i w yleciał nieszczęsny pasa­
żer z wagonu.

D alszym  ciągiem tej p rzy  go 
d y  była sprawa pana Hipolita  
przeciw  panu M ańkow skiem u  
o obrazę,

Na rozprawie okazało się, że 
pan tlipoh t poczuł się dotknię  
ty  w y r  lżeniem  „hrabia".

Sąd uznał jednak, że naz­
wać kogo ': hrabią, to nie obra 
za i pana M ańkow skiego unie­
w inn ić

lek tryczne, zn a jdu jące  się 
w pobhżu 

Praw dziw i p rzy jac ie le  rad  
ja  chcą słuchać audycy j ra d ­
jow ych w olnych . od p rze ­
szkód, od tizasków  i od znie­
kształceń. S łuchanie to  umoż­
liw i ty lk o  i w yłącznie ustaw a 
o zw alczaniu przeszkód w od­
biorze, k tó ra  nak ładać  Lędzib 
na posiadaczy aparatów , bę­
dących źródłem przeszkód, o- 
bow iązek odpow iedniego ich. 
zabezpieczenia. D ła  w ielkich  
miast i d la  okręgów  przem y­
słow ych naszego k ra ju  usta?- 
w a ta  będzie m iała zasadni-? 
cze znaczenie.

T i  u m ą c z e n i e  
m o t t  n a M z y m  

Czytelnikom

ki A rtu ro  Toscanini, bezw ąt- 
p ien ia jeden  z najw iększych  
au to ry tetów  m uzycznych do­
by obecnej, przez dłuższy 
czas w zbraniał się dyrygow ać 
koncertem  rad jow ym , gdyż 
tw ierdził, że odb iorn ik  rad jo- 
w y nie oddaje całego boga­
ctw a m uzyki, że ją  zniekształ 
ca i pozbaw ia w łaściwego 
piękna. Technicy rad jow i, 
k tó rzy  cały  w ysiłek  w łożyli 
w um ożliw ienie przez rad jo  
w iernej rep ro d u k c ji m uzyki, 
zaprosili d y ry g en ta  aby w y­
słuchał transm isji koncertu , 
bezpośrednio w stac ji nadaw ­
czej. D y rygen t by ł zdum iony: 
okazało się, ze stac je  nadaw ­
cze p racu ją  m uzycznie bez za 
rzu tu , a zniekształcenie muzy­
ki dokonuje  się dopiero albo 
w głośniku rad jow ym  odbior- 
n ,[ca, ałbo też w przestrzeni 
m iędzy s tac ja  nadaw czą a od 
biornikiem . W te j  p rzestrze­
ni w ystępu ją  różnego rodza­
ju  za jurzenia , k tó re  pow odu­
ją  w głośniku trzask i i szme­
ry , szpecące odbiór rad jow y.

O becnie w kom petentnych 
sferach dysku tow any  je s t pro  
je k t  odpow iedniej ustaw y, 
k tó ra  chronić będzie praw o 
słuchacza do dobrego odbioru.
Z chw ilą, k iedy  rad jo  stało 
się chlebem  powszednim  n a j­
szerszych mas społecznych, 
stało się jasnem , że należy się 
słuchaczom ja k  najszersza o- 
chro^a p rzed  w szelkiem i prze 
szkodam i, k tó re  nie pozw ala­
ją  na stuprocentow e w ykorzy  
stanie audycy j rad jow ych.

Czerń będzie taka  ustaw a dla 
rozw oju  rad jo fo n ji w  Polsce, 
łatw o sobie w yobrazić. Jeśli 
dziś w ystarczy byle ja k a  re­
k lam a neonowa, byłe jak i od­
kurzacz czy w en ty la to r, by le  
jak i motor czy ap a ra t dentysty  
czny, aby słuchaczowi rad ja  u- 
nicmożliwić w ysłuchanie kon­
certu  sym fonicznego lub znie 
cbęcić go do w ysłuchania 
Ważnej poBtycznej enuncjac ji 
— to Zrozumiałem jes t, że roz 
w ój ra d jo ło ń j’ nie może w ta­
kich w arunkach  odbyw ać się 
W tem pie pódyktoW auem  móż 
łiwościtimi naszego k ra ju . Nie 
w ystarczą dobrze działające
i s i l e  s t a c j e  n a d a w c z e ,  n i e ^ -  Upomnę się przv sposobności o .e 
w y s t a r c z ą  p r e c y z y j n e  u p a r a -  uściski, panno Marysiu! 
t y  o d b io r c z e ,  j e ś l i  d z i a ł a n i e  ; Cienia z Okopowej. — Sen Pani 
ic h  b ę d z ie  z n i e k s z ta ł c a n e  pr*gP°wiada uroczystość rodzinna i 

/ .  i i ^ zabawę. Będzie przenuiająca sp rzedp r z e z  r o ż n e  d r o b n e  p r z y r z ą -  ka z bHskim człowiekiem, Czekają
d y  e l e k t r y c z n e  i p r ż e z  r ó ż n e  p anją kłopoty pieniężne. Proszę ,$ię 
źle d o p a s o w a n e  k o n t a k t y  e -  i wystrzegać nieżyczliwej blondynki.

„Zamyślona Bronia" pisz.
„Śniło mi »ię, że przyjechała do 

nas z zagranicy samocliudem młoda 
blondynka, o twarzy jakby dzioba­
tej. Usiedliśmy we troje i  mężem i 
ugodziliśmy się, że obie będziemy 
dla niego jak  żony.

Siedzieliśmy na trawie, między 
drzewami. Opodal przepływał stru* 
myk. Mąż zaczął ową blondynkę ca-, 
łować, mnie zaś to zabolało. Podnio­
słam się więc, poszłam nad duży, 
głęboki staw o czarnej wodzie i sko­
czyłam w tę wodę, żeby się Utopić. 
Jednak nie szłam na duo tylko p ły­
wałam po powierzchni. Wówczas 
maż przybiegł nad wodę, usłysz-c- 
tam, jak  krzyknął: „O Boże" i obu 
dziłam się“.

*

Sen Pani wskazuje, że bywają 
nieporozumienia między Panią a mę 
żem. Mąż jednak szczerze Panią ko­
cha, choć sobie z tego czasem nie 
zdaje sprawy.

Uniknie Pani jakiegoś niebezpie­
czeństwa. liędą ekw lowe kłopoty 
m aterjalnc. Szczęśliwe kolory — zie­
lony i błękitny.

Troskliwa matka. — Ma Pani szift 
se wygrania na loterji. Córka Pan: 
będzie miała życie naogół dobre. Go 
śeie Panią odwiedzą. S p  tka Patii 
blondynkę. Szczęśliwa l.rzba — 19.

Lusia— Mira. — Sen Pani nie wro 
ży otrzym ania pracy. Zamąż Pani 
wyjdzie, ałe jeszcze nieprędko. Pro­
szę się wystrzegać blondyna, który 
jest człowiekiem fałszywym i lowe- 
lasem.

Edm und S. — Przepowiedziałam 
PanU kłótnię z „bliską osobą", a nie 
z „bli iką kobietą". Pan jest rów rież 
„osooą", mimo swej męskiej płci.

P. M atja Uun, pisze: — „Chęln e 
Bym Pana uściskała i  radości, Ko- 
•;hany Tłumaczu Snów, gdyż wśzy.st 
ko się spełniło wedle Pańskich prze 
powiedni"



W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

%'ilnianka pisze o głupcach i pleftórzach
„Ras JNaguska“ z W ilna p i­

sze nam :
„Szanow ny Panie R edak to­

rze! Bardzo lub ię  Pańską ga 
ze tkę  dlatego, że m a dział: 
„W  cb tery  oczy‘\T y le  się prze 
cież zeń korzyści odnosi, k ie ­
dy, czy ta jąc  zw ierzenia po­
szczególnych jednostek , pozna 
je  się ich dusze i charak te ry .

Niechże w reszcie i j a  w ypo­
wiem  swe zdanie, a może to 
kom u przyn iesie  jak iś  poży­
tek . Poniew aż ostatn io  n ie ­
jed n o k ro tn ie  czytałam  już  
zw ierzenia  panienek , że się 
kochają  w naszych w ileńskich 
„A rboniarzack  ‘ (jak  my ich 
tu  pospolicie nazyw am y) — 
zastanow iło m nie to. Odnosi 
się m niem anie, iż nie są to isto 
tk i  o poślednich m óżażkach, 
lecz p rzy n a jm n ie j średnio  in ­
teligentne. Muszę tu  zazna­
czyć, że p racu ję  w pew nym  
„bałaganił. u ‘ gdzie oni, ci 
„A rboniarze" niem al wszyscy 
przychodzą. Zatem przy dłuż 
szej obserw acjacji, bo od 2-ch 
i pół roku  m iałam  sposobność 
lepszego poznania ow ych p a ­
nów  i mogę śm iało pow ie­
dzieć, że są to k re tyn i.

Niech ty lko  Pan R edaktor 
nie, sądzi, że przem aw ia p rze ­
ze m nie jak a ś  złośliwość, za­
zdrość, czy coś podobnego. — 
N ie, gdyż z żadnym  z tych p a  
nów  nic m nie n ie łączy. Zal 
mi ty lko , jak o  kobiecie, o- 
w ycn  pan ienek , k tó re  grzęz­
ną  w lepkim  i tru jący m  śluzie 
puszczanym  z pyszczków  tych  
gadów. Bo trzeba  ty lko  posłu 
chać, co w y g ad u ją  ci panow ie 
gdy  się zbiorą w swe „Arbo- 
now skie Koło‘\  a jak ich  przy  
tern w strę tnych  używ ają  słów, 
ja k  obelżyw ych ok~eś en, — 
jak  ostatn i rynsztokow cy.

M nie się nie k ręp u ją , fedyz 
w iedzą, iż nie znając  p an ie­
nek, o k tó rych  nikczem nie 
p lo tk u ją , nic im nie opowiem.

Mimo to w ięc, że nie 
lub ię  k raczać w  cudze sp ra ­
w y, jed n ak  uprzedziłabym  te

pan ienk i, gdybym  je  znała o- 
sobiścłe! Nie mogąc po­
stąpić inaczej, czynię to przez 
gazetę. N iech się dowiedzą, 
ja k  ci panowie szarżu ją  ich 
honorem . Za miłość, za bez­
graniczne oddanie — spo tyka 
je  poniew ierka.

C zy w arto  więc kochać p ra ­
w dziw ie i szczerze? W arto  w 
uczuć najśw iętsze pacierze , 
w pić sic tą  w iarą , co k ra je  ser 
ce i m łodość nam bierze ? C zy 
rvarto p rzez  całe życie iść ty l­
ko za jed n ą  istotą? I to b ie­
dactw o jeszcze się skarży , ze 
on n ie pom yślał w cale o n iej. 
A czyż k tó ry  z nich wogóle 
pom yślał k iedy  o jak ie jś  
,.one j“ ? Jeśli i pom yślał, to me 
d la n ie j sam ej, ty lko  jed y n ie  
dla sw o je j p rz y :emoosci. Bo 
tak  ju ż  n a tu ra  stw orzyła ludz 
kość, że m ężczyzna b ierze roz 
kosz z życia, a d a je  ból. kobie­
ta  zaś b ierze ból, a da je roz­
kosz. Kochać praw dziw ie po­
tra fi ty lko  kobieta.

W iem, że Pan  R edak tor nie 
zgodzi się z m ojem  zdaniem. 
Lecz trzeba  się ty lko  zastano­
wić dobrze nad tern,

N iezaw sze — odmowie Pan 
R edaktor, l a k  i ja  p rzyznaję , 
że niezawsze, lecz jednostek  
nie b ierze się w  rachubę, k ie ­
dy  się mówi o ogóle. Że są w y­

ją tk i, w  to w ierzę, gdyż i w 
tym w ypadku  zda-zyło  s,ę po 
dobnie. O tóż w śród tych  p a ­
nów „A rboniarzy4- je s t jeden , 
k tó ry  nie b ierze udziału  we 
w strętnem  plo tkow aniu , a  na 
wet upom ina kolegów , m ó­
wiąc.

„Chłopcy, przestańcie. Jak  
wam  nie w styd? P lo tku jecie , 
ja k  p raczk i w m aglu, a  jesteś 
 ̂ ie przecież m ężczyznam i. 4 
Lecz jego  upom inania nie od­
noszą sku tku . Jest to p raw dzi­
w y dżentelm en, m ający  p o ję ­
cie o godności człow ieka

Nie chcę jed n ak  zbyi su ro ­
wo osądzać pozostałych p a ­
nów „A rbon iarzy44, bo m ożli­
we, iż nie są to ludzie tak  źli 
i nieuczciw i, ty lko  są ludźmi
0 tak  p ły tk im  poziom ie um y­
słu, że aż w styd, aby w dzisiej 
szych czasach cyw ilizacji i
1 u ltu ry  — tak  m ało było lu ­
dzi: in te ligentnych , szlachet­
nych i am bitnych.

Chodzą z głowami w ysoko 
wzniesionem i, pyszni, a le  z 
czego? C zy z tych m undurów , 
w  k tó rych  nie w szystkim  do 
tw arzy?  Ślepi w  sw ej głupo­
cie, nie chcą słuchać uw ag i 
p rzyjm ow ać rad  jednostk i w 
pełni m ąd re ' i napraw dę w ar 
tościowej, ja k  p rzypuśćm y 
ten jeden z pośrotf n ich.4*

M ając pew ne zastrzeżenia co do 
niektórych poglądów naszej kore

Jak zatrzyma-’ śmierć?
R ybacy helscy zna ją  osoba 

w y przesąd, znam y im  ju ż  od 
w ieków , a m ianow icie sposób 
w y przesąd, znany im już  < a  
w ejścia  n ie ty lko  do wsi, a le  
do dom u. N ależy z nas aniem  
nocy zam knąć płot. P io t za­
m yka się „kłopotem 44, ta k  na  

sponde.itki, które, zresztą, spma,zywa s ię  zasuw a u w rót. żaiU 
przewidziała, naogot gotowi jeste- k nięCie jak im ś innym  zam* 
srny w wielu poglądach przyznać , . ^ J J .
je j wszakze najzupełniejszą słusz-1 nie chroni przędą smie.r-
ilość. jc ią . Mus; byc „kłopot .
a.— a — — — ■— ■emb—gmnnwBtiMBMH— — ą.

C o ś  oSita
istocie śliczni, i oryginalna toaleta 3 
czarnego tiulu. Ale to nie by ł zw y ­
k ły  tiul — ty lko  tiul czarny to pom o  
we i zielone haftowane groszki. Suk- 
nia była d ługa , i suta, co jest zrozu-  
miale przy lekkości materjalu. Po* 
za tem w  pasie przepasana była  sze­
roką szarfą z podwójnej aksam itki 
— zielonej i czerwonej.

Inna toaleta była m niej może sen* 
sacyjna, ale zalo równie piękne i 
wytworna. Była to sukienka  z cza, - 
nej ta fty , na której b y ły  wielkU  
kropy  — m niej więcej mfe kości spo 
deczka i kropy te b y ły  z czarnego 
aksamitu. Wyglądało to zupełnie nad 
zwyczajnie. Suknia była szeroka i 
powłóczysta i miała bufiaste ręka 
my.

Jeśli pani pragnie mieć laJną ce­
rę i chciałaby by buda  wyglądała 
świeżo i nie miała wyglądu Zmęczo­
nej, proszę r'rzeu udaniem się na ja ­
kieś przyjęcie, dancing czy inne ,. ,za 
leńitma", zastosować taką nieszkodli­
wą a raczej dobroczynną w  działaniu 
— maseczkę odświeżającą buzię. Bę­
dzie to raczej cudowna kąpiel, która 
pani dobrze zrobi. PrOoZę więc w y ­
mieszać św ieżutkie żółtko  z również 
świeżą śmietanką i nałożyć tego ply  
nu lepkiego zresztą i gęstego na ba ­
zię. Włosy i szyję ow ijam y przytem  
starannie ręcznikiem lub serwetką. 
Po paru minutach (10—15 m inut) mo 
żerny twarz zm yć lekko.

*

C zy pani potraf' ładnie się uró- 
źomać? Jest to duża sztuka. Trzeba 
więc zamsze pamiętać, że twarz peł­
na wymaga malej ilości różu, nało­
żonej ra  policzki blisko nosa. Nato­
miast twarz szczupła, zb y t mydlużo  
na, musi być różowana w  kierunKu 
skroni i ucha. Poza tem trochę różu 
nałożone na bi odę skróci omal i u- 
czyni tw arz młodszą.' dt

Wśród modeli sukien wieczoro­
w ych  prezentowanych na ostatnim  
pokazie mód w  Paryżu u mistrza 
Chanela ogólną uwagę zwracała w

2
Smaczne, obfite i idrotre

0 B I A D Y

K O L A C J E 55 sr*
„K R IK iil" Z ELJfA 4 

od 12 do 19,30 W okresie świąt Bożego Narodzenia miasto Kopenhaga iluminowane jest piękne, i girlandami świateł różno- 
loloiom ych, nadającemi stolicy Danji w ygląd miasta z bajki.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z  pamiętników D. aspiranta 

W arszawskiego Urzędu Śledczego

W le crTce z  s z u ć tro e m
, łX.

<— Zdecydow ałem  się panie 
sędzio i za ry zy k u ję  ren skspe 
rym ent. C hciałbym  jed n ak  u-

Eozorow aę p rzypadkow e spot 
anie. C zy pan sędzia nie 

mógł by wezwać go do Rado 
m ia w charak te rze  św iudka. 
Ja postaram  się w tedy  zain- 
scenizować p rzypadkow e spot 
kanie. Reszta zależną ju ż  jes t 
od okoliczności. Muszę jed n ak  
p rzedtem  skom unikow ać się 
z m oją zw ierzchnią w ładzą w 
W arszaw ie i poprosić o p rze ­
dłużenie mi p raw a pobytu . O 
ile pan sędzia zechce poprzeć 
m ą prośbę, to jestem  przeko­
nany , że zostanie uw zględnić 
na.

Ależij^uturalnie, uczynię

to natychm iast.
Połączy liśmy się telefonicz­

nie z W arszawą i jak  było dc 
przew idzenia, naczelnik zgo­
dził s:ę na mój pobyt w Rado­
miu do czasu zlikw idow ania 
spraw y. Telefonicznie przez 
posterunek wezwany zostńl 
również i guw erner na dzień 
następny do Radomia P rzy ­
znaję szczerze, że przez całą 
noc nie zm rużyłem  oka. W zią­
łem bądź co bądź w ielką orlpo 
w id z ia ln o ść  na siebie, gdyż o 
ileby się plan mój nie udał, lub 
też guw erner okazał się niewin 
ny, to byłbym  skompromi towa 
ny, nie m ówiąc już  o skutkach 
praw nych. Mimo to postanowi 
tem zaryzykow ać.

Następnego dnia kręciłem

się wpobliżu gm achu sądu. 
Punktualn ie  o godzinie jedena 
stej zauważyłem  guw ernera za 
jeżdżą iącego bryczką przed 
ginach sądu. Byłem dobrze u- 
k ry ty  i nie dostrzegł mnie. Po 
upływ ie niespełna pól godzi­
ny zauważyłem  go wychodzą­
cego z gm achu i kierującego 
swe krom  do bryczki. Przez 
chwilę zastanaw iałem  się co 
czynić. Podejść do niego wpe- 
blizu gmachu sądowego było 
cbyt niebezpiecznie, mógł się 
bowiem domyśleć, ze go obser 
wują.

Szczęście mi jednak  sprzyja 
lo, zauw ażyłem  bowiem, że nie 
wsiada do bryczki lecz po za 
mienieniu kilku słów ze stan­
gretem udaje  się wolnym kro­
kiem do m iasta. Poszedłem o- 
czvwiście wślad za nim.
W szedł do jednej z restauracyj 
i zają ł miejsce przy jednym  ze 
stolików. Po upływ ie kilku na 
stu lu inut wszedłem do środka 
rozglądając się po sali, jakbym  
kogoś szukał i udając, że go 
nie widzę. Nie znalazłszy rze­
komo osoby, której poszuku­
ję, skierowałem się znów ku 
w yjściu, gdy nagle usłyszałem

za sobą jego głos. Obejrzałem  
się i zauw ażyłem  go w stające­
go od stolika i zbliżającego się 
do mnie.

— Jak  s,ę pan  miewa, panie 
b iblio tekarzu? — zapytał, po­
dając  mi rękę.

Zauważyłem, że kładzie spe 
cjalny  nacisk na „bibljoteka- 
rzu4".

Udałem  ną jego wi«dok zdzi­
wienie.

— Może przysiądzie się pan 
do mego stoliku? —- zapytał.

— Mam w praw dzie bardzo 
mało czasu — odpowiedzia­
łem, — ale ha chwilę mogę się 
przysiąść.

— Co pan  tu robi W Rado 
ntiu, czy m a pan znów jakąś 
bibljotekę do uporządkow a­
nia? — zapytał, jakby  z iro­
nicznym  uśmiechem.

— T ak jest 'zeczywiście — 
udoowieilzialem.

Roześmiał się na głos.
— Niech pan nie buja, panie 

kom isarzu. W iem doskonale, 
kim  pan jest w  rzeczywistości 
i w iedziałem  o tem już  w cza­
sie pańskiego pobytu u nas. Pa 
ni K. nie m iała przede m ną se­
kretów  pow iedziała mi wow-

„ M O J A  Z Ł O T A , K O C H A N A ,
Z  T Y S I Ą C A  W Y B R A N A .- -

(H. L.) Pam iętam  z dzieciństwa pia 
senkę: „M oja ziota. kochana, z ty ­
siąca wybrana...". l o  samo można 
powiedzieć o sztuce młodego- zdól. 
uego sowieckiego auiora dram atycz­
nego Kirszunu. Jego sztuka p. t. 
„Przedziw ny stop--, grana obecnie w 
leatrze Letnim została bowiem od­
znaczona pierw szą nagrodą wśród 
tysiąca nadesłanych na wszechso- 
wiecki konkurs utworów tea tra l­
nych. Zasługuje nato w całej peł­
ni, bo kipi żywiołową młodością i 
prom ienną radością życia. Czegóż tu  
niema? Pierwszy i czwarty ak t 
dzieją się w instytucie chemicznym, 
gdzie brygada nuodycb chemików 
sili się nad wynalezieniem sposobu zti 
zytkowania w lotnictw ie berylu* 
najlżejszego i najtrw alszego zmfeta- 
It. VY clrug.m akcie aktorzy g ra ją  w 
siatkówkę — po raz pierwszy na sce 
nie polskiej. W trzecim ikcie g ra ją  
i śpiew ają, na zakończenie zaś W 
nastrojow ym  lasku p .zy  św ietle księ 
życa zaciekły chemik, zamiast tu ­
lić lgnące doń czarujące dziewczę, 
zagłębia się we właściwości... wodo­
ru, słowem, scenka, które możnaby 
zatytułować: „Ja cię kocham, a ty... 
śpiż“ (także bodaj najtrw alszy me­
tal, jak  wiadomo). Aktorzy św ietnie 
buv'.ą się sami na scenie i to udzie­
la się widowni. G ra najzdolniejsza 
młodzież, a więc: ujm ująca W asiu- 
tyńska, k tórej zalotny wdzięk pod­
b ija  wszystkie serca, K ajzerów ńa o 
soczystej urodzie i przyjem nym  spo 
sobje gry, powabna Daszyńska, pra 
jąca z dużą ku ltu rą  artystyczną, a 
w licznej m ęskiej obsadzie wysu­
wał się na czoło komizmem żywioło­
wym Kondrat, groteskowym — Wo- 
szczerowicz, „cielesnym " — Karczew 
ski, „duchowym" — Daczyński, „pe­
chów ym" — Karpiński. Znakomita 
reżyseria  — Chaberskiego.

czas w jak ie j spraw ie pan do 
nas przyjechał. P rzypusz­
czam, że i teraz znaidu je  się 
pan tu ta j w spraw ie je j zabój­
stwa, ale mam wrażenie, że nie 
ma pan tu  już  nic do roboty. 
M orderczyni została u jęta  i 
spraw a jest zupełnie jasna.

Postanowiłem zagrać „va 
banąue44.

— Co do je j w iny m am  pew ­
ne, haw et b. pOAvażuie w ąt­
pliwości — odpowiedziałem, 
patrząc na mego badawczo. 
Zauw ażyłem  zm ieszanie na je  
go tw arzy. W odkryciu k a rt 
m iałem specjalny cel, chciałem 
mianowicie doprow adzić do te 
go, by  i m nie usiłow ał zahip­
notyzować, aby w ten sposób 
dowiedzieć się o moich p la­
nach i zamierzeniach.

Muszę jeszcze zaznaczyć, że 
porozum :ałem się uprzednio ze 
znajom ym  hipnozyterem  i o- 
trzym ałem  od niego nader cen­
ne wskazów ki w jak i sposun 
w alczyć przeciw  hipnozie. O- 
czywiście zależnem to również 
było i od silnej woli oraz sy­
stemu nerwowego. Na szczę­
ście w owym czasie nie zbywa 
ło rai na tych dwóch przym io­
tach. D alszy  ciąg ju tro .



\

Słr. ?

Kokardka zdradziła morderco
Proces Jtabtifców ś. p. msn. Pleroclrlego

N a w czorajszem  posiedzeniu 
sądu w dalszym  ciągu badani 
byli św iadkow ie.

jak o  p ierw sza zeznaje św. 
Cl);>ja W roncberg  i mąż je j 
H enryk , zam. w  W arszawie, 
Z ło 'a  59.

V pierw szych d n iarh  w rze­
śnia 1953 r. sprow adził się do 
n iej m łody m ężczyzna, poda­
jąc y  się za Józefa D aćkę, n a ­
rodowości po lsk iej, m ieszkał 
do pierw szych dni grudn ia  te 
goż roku . S ub lokato r mówił, 
że p rzy jecha ł do W arszaw y 
ze Lwowa r.a g tudja. Na jak iś  
czas przed w yprow adzeniem  
się Daćki, był do niego ze 
Lwowa telefon, k tó ry  p rz y j­
m owała świadek. Rozmowca

Brosił o zakom unikow anie 
•aćce, że o jciec poleca mu zo 

stać w W arszaw ie jeszcze ty- 
dz.eń — dw a. W przeddzień 
w y jazdu  czy w sam dzień wy 
jazd u  św iadek zauw ażyła w

Erzedpokoju  jak ąś  punnę, z 
tó rą  rozm aw iał Daćko.
Św iadek D ym itr liuben, as­

p iran t policji śledczej w W ar 
szaw ie zeznaje, iż w dn. 15 
czerw ca 1934 r. po zabójstw ie 
min. R ierackiego był na tra ­
sie ucieczki spraw cy  zabó j­
stw a. W toku rozmowy z ins­
pek torem  P ią lk iew itzera  świa 
dek w yraził przypuszczenie, 
że ze względu na sposób do 
konania  m orderstw a należy 
rów nież wziąć pod uwagę ele 
m ent uk raińsk i. Św iadek byf 
też  obecny przy  przeszukiw a 
ni u płaszcza, znalezionego na 
k la tce  schodowej dom u Nr. 5 
p rzy  ul. O kóln ik . W kieszeni 
płaszcza znaleziono K okardkę 

JńSIto - niebieską. Jak  św iadek 
^zauważył, bv ta  to kokardka 
se ry jn a , w yrub iana  przez po­
szczególne tow arzystw a ukru 
ińsk ie z o k a /j t  różnych uro 
czystości narodow ych.

W dn. 24 czerw ca św iadek 
otrzym uł pierw sze w iadom oś­
ci poufne, w yraźn ie  k ieru jące  
podejrzen ie  przeciw U kra iń ­
com.

W dn. 25 czerw ca św iadek 
został w ysłany na teren  w o­
jew ództw  południow o wscho 
dnich, aby zasięgnąć inToima 
cy j co tło tła zabójstw a i e- 
w entualnych  spraw ców .

Z objazdu  swego złożył na­
stępnie k ilka  raportów . W r a ­
porcie z dn. 29 czerw ca św ia­
dek zam eldow ał, że spraw ca 
w yszedł bezw zględnie z kół 
nacjonalistów  ukraińskich 
M orderstw o było dokonane 
dle celów dem onstracyjnych. 
.Według inform acyj, przygoto 
waniem  zam achu na m inistra  
zajm ow ał się jeden  ze studen 
tów ukraińsk ich , k tó ry  po ja 
kim ś napadzie w MałoDolsce 
wschodniej zbiegł do Czecho­
słow acji i stam tąd delegow a­
n y  był przed k ilku  miesiąca 
mi do Polski. Nazwisko tego

osobnika nie by Jo podane, ja k  
rów nież i jego  rysopis.

W edług o trzym anych przez 
św iadka inform acyj, wśród 
w ybitn iej, zych działaczy O 
U. N. istn iał spór co do togo, 
kto w ydał decyzję zabójstw a 
min. P ie rack :ego: prow id za 
graniczny, czy k ra jow y .

izew ażaó m iało zdunie, że 
zabójstw o postanow iono za­
granicą, a  prow idow i k ra jo ­
wem u zlecono w ykonanie. 
M orderstw o m iało być w yko­
nane w czasie pobytu  m inistra  
Goebbelsa w W arszaw ie, me 
zostało jed n ak  zrealizow ane, 
ty lko  ze w zględu na trudności 
techniczne. W ykonanie zabói 
stw a nastąpdo  zaraz po wy- 
..eździe min, Goebbelsa.

Adw, H ankiew icz staw ia 
wniosek, by  s^d zwrócił się 
do w ładzy przełożonej św iad ­
ka o zw olnienie go z ta jem n i­
cy służbow ej i u jaw nien ie  na 
zw iska owego inform atora. 
O brońca pow ołuje się nato, 
że w akcie oskarżenia mówi 
się, że oskarżeni B andera i

Łebed nak łan ia li G rzegorza 
M aciejkę do dokonania  zabój 
siw a, tym czasem  św iadek Bu- 
ben na  podstaw ie o trzym a 
nych inform acyj, podał, że 
rozkaz zabó jstw a w ydał pro 
w id zagraniczny, a prow id 
k ra jow y  ty lko  je  w ykonał.

P ro k u ra to r żeleński oponu 
ją c  przeciw ko w nioskow i ob­
rony, oświadcza, iż do w iado­
mości o trzym anych przez 
św iadka od inform atora  nie 
należy przyw iązyw ać zbyt du 
żej wagi, zresztą teza ta  nie

C' *st sprzeczna z tezą a k ta  os- 
arżenia, tezą ak tu  oska iże­

nią jest, że prow id  zagranicz 
ny  kazał zabić min. P ierack ie  
go, co nie w yklucza, że oskar 
żeni B andera i Łebed, bę­
dąc w ykonaw cam i zarządzeń 
w ładz zagranicznych O. U. N., 
nak łam ali G rzegorza M aciej­
kę do w ykonania  tych zarzą­
dzeń, czy odsłonili mu, czy 
nie, te  to je s t zarządzenie 
w ładz zagranicznych, jest rze 
czą obojętną, P ro k u ra tu ra  
przeprow adza sw oją tezę nie

na  podstaw ie inform acyj, o 
k tó rych  mówTi św iadek Bu- 
ben.

W yw iązała się w  tem  m ie j­
scu u tarczka  słow na m iędzy 
p iok . Żeleńskim  a obrońcam i.

Sąd postanow ił pozostawić 
w niosek obrony bez uw zględ­
nienia.

Na dalsze p y tan ia  obrony 
Świadek Buben w yjaśn ia  w ja  
k i sposób zbudow ał sobie kon 
cepcję, że zabójstw o jest dzie 
letu U kraińców , M. in. u tw ier 
dziło go w tem  m niem aniu o- 
krucieństw o, z jak iem  doko­
nano zabójstw a, a  m ianow i­
cie, że strzelano do m inistra, 
gdy  już leżał na ziemi. D alej 
św iadek podaje, że w nocy po 
zabójstw ie dochodzenia * d y  
w  trzech k ierunkach , a m ia­
now icie. przeprow adzono re ­
w izje  wśród Ukraińców’, w ko 
łach narodow ych i wśród e le­
m entów kom unistycznych.

Po przerw ie  obiadow ej 
składali zeznania św iadko­
wie - U kraińcy, p rzebyw ają ­
cy w w ięzieniach.

C o ś  
i f f a  PanS

M oda d z is ie js za  p r zy n o s i n ie s ły ­
chaną  rew elac ją  z za k re su  o b u w ia . 
P anie  w y so k ie , lu b  średn iego  w zr o ­
s tu  p r z y w ita ją  tą  n o w in ę  n a  p e w n o  
rodośn ie  i za ra z  w p ro w a d zą  ją  >o 
c zy n . O b a w ia m  się ty lk o  —  co n a to  
p o w ied zą  p a n ie  n ieco  n iższe . W obec  
ty c h  m o d a  zn a la z ła  się  r z e c zy w iśc ie  
po m a co szem u . A le  j a k  w y g lą d a  ta 
n o w in a ? O tó ż  p ro szę  p a ń  —  w  tego­
ro c zn y m  ka rn a w a le  u ro cza  e le g a n t­
k a  u k a że  się na  b a lu  lu b  na  d a n ­
c in g u  n ie  w  d a w n y m  p a n to fe lk u  na 
w y s o k im , n ieo m a l p ię tr o w y m  o bca­
sie,  —  o, n ie  —  w  ty m  ro l u  e leg a n ­
cka  m o d n is ia  nosi do  w iec zo ro w e j  
s u k n i  —  sa n d a ły , sa n d a ły  na  n is k im  
obcasie, lu b  te ż  n a w e t zu p e łn ie  b e t  
obcasa. P ra w d a , co za  n ie sp o d z ia n ­
ka?  S a n d a ły  ta k ie  za to  są n ie s ły c h a ­
n ie  w y m y ś ln e  i s z e w c y  p a ry sc y  (a 
m ie jm y  n a d zie ję , ż e  w  ich  ś la d y  p ó j ­
dą ia k ż e  i s z e w c y  w a rs za w s c y )  pi za 
śc ig u ją  się  p o p ro s łu  w  w y m y ś la n iu  
fa i  ta s ty c z n y c h  p o łą czeń  s k ó ry  i oz- 
d ó b  ty c h  sa n d a łó w . W id z i się  w ięc  
sa n d a ły  ze  s k ó r y  sreb rzo n e j i z ło co ­
n e j, z  b ro k a lu , z  ła m y , z je d w a b iu  
g ru b eg o  i m ięsistego . N iek tó re  są w y  
m y ś ln ie  s zn u ro w a n e , in n e  zn ó w  m a ­
ją  w sp a n ia le , fa n ta s ty c z n e  k la m r y , 
N ie r za d k o  w id z i  się  o ry g in a ln e , m i­
sterne , d e k o r a c y jn e  h a f ty  je d w a b n e ,  
n a b ija n e  m e ta lem . P oza tem  p o k a zo -  
no  ta k ż e  na  je d n e  i z rem ij m ó d  t a ­
k ie  c u d  - sa n d a łk i, w  ja k ic h  b y ć  
m o że  ta ń co w a ł i u c ie ka ł p rze d  k ró ­
lew ic ze m  k o p c iu sz e k  —  b y ły  id  
sa n d a łk i h a fto w a n e  p ertam i.

N o  i có ż p a n  nato?

Przegrywał przez wieczór 5 milj.
§ x y s  a h j ą t  i Irrdfóu' h a z a r d u

Lunatyk w prow adza nom y śro 
dek ostrożności.

K ryzys p a n u je  w szechw ład­
nie. Nawet w najw iększych ka 
synach g ry  hazardow ej, gdzie 
ludzie przepuszczali m iljony  
przy zielonym  stoliku, da je  
się om silnie we znaki. Minę­
ły juz te czasy, gdy naprzy- 
k laa  tuk. C itroen  przegryw ał 
w ciągu jednego  w ieczora 5 
mil jonów franków , a  po 24 go 
dżinach w ygryw ał zpowro- 
tein 3 m iljony. Znikły z po­
w ierzchni m iijonerk i am ery ­
kańskie siostry  Dolly, k tórych  
szczęście er ru letce stało się 
już  przysłowiowe. Niema już 
bogatych książąt rosyjskich, 
k tórzy  spuszczali p rzy . zielo­
nym słoliku s,* e lo rtuny . To­
też stali byw alcy kasyn wspo­
m inają  owe św ietne an i i jesz

cze po dziś dzień ojaowiadają 
o w ybitn iejszych giaczach 

Do jed n e j z lakich „sław ­
nych ' postaci należy pew ny 
arcy książę rosy jsk i, dzięki 
k tórem u najp iękn ie jsza  kobie 
ta Nicei, pani D arthy , zdoby 
la wcale n iem ały  m ajątek . Ar - 
ryksiążę  był jednym  ze s ta ­
łych klientów  kasyna Monte 
C arlo  i zostawiał tam znaczne 
sumy. Pew nego wieczora za­
siadł do gry. Za każdym  razem 
rzuca! na stół 2000 franków  i 
p rzegryw ał je . Nagle szczęście 
zaczęto mu dopisyw ać. Za każ 
dym  razem kulka ru letk i za­
trzym yw ała się na num erze, 
k tó ry  on obstaw ił. Przed księ 
ciem grom adził się stos pienię 
dzy. Szczęśliwy gracz obejrzał

się. Za nim sta ła  pani D arthy . 
O drazu, zrozum iał, że je j  za­
wdzięcza szczęście. To też za 
każdą w ygiuną książę w re 
czai ,s\vej „m askotce" 1000 
franków , nie oglądając się na 
wet za siebie. D opiero w o 
świcie książę opuści* kasyno. 
A pani D arthy  byrło w posia­
daniu 150.000 franków , k tó re  
zdobyła bez najm niejszego 
w ysiłku.

N astępuego dnia piękność 
Nicei spotkała  swego dobro­
czyńcę w parku . Podbiegła do 
niego, cbcąc mu podziękować. 
Koiążę ukłonił się je j  w ytw or­
nie i odparł:

— Bardzo przepraszam , ale 
ja  pani nie znam!

Ofiary ludzkie dla zbadania bieguna
Trze ci tra g ic zn y badacz w a lc zy o życie

E llsw orłh, am erykańsk i mil 
jo n er, k tó ry  ju ż  z Aumndse- 
im m przeleciał przez biegun 
północny i ma za sobą duże 
dośw iadczenie w dziedzinie 
podróży polarnych, w yruszył 
w początkach g rudn ia  nu zba­
danie  okolfc b ieguna południc 
wego.

Już pierw sze wiadomości 
nadsyłane z sam olotu były 
dość niejasne. Ellsw orth dono 
sił, że zepsuło mu się coś w 
m otorze i musi zawrócić. Lecz 
uie w rócił cio L ąJu  G raham a 
i wczelki słuch o nim zaginął. 
Jeden z traperów , polu jący  
w okolicach oodbiegunow ych, 
doniósł władzom, że słyszał ja  
kieś słabe sygnały , o k reś la ją ­
ce jakoby  miejsce w k tó r e j  
z n a jd u je  się samolot.

E llsw orth posiadał do sw ej 
dyspozycji drugi sam olot. Wy 
ruszył on ju ż  na poszukiw a­
nia zaginionych. Czy jed n ak  
poszukiw aniu dadzą jak iś  po 
m yślny w ynik , j ssi rzeczą bar 
dzo w ątpliw ą. O bszary  tam są 
bowiem  olbrzym ie i niezałud 
nione.

Czy jesteś członkiem LOPP

W IATR MOŻE DAĆ ŻYCIE 
i.UB ŚMIERĆ.

E llsw orth je s t zaopatrzony 
w środki żywności na pewien 
określany  czas. Lecz w łaśnie 
te środki żywności inogą w y­
starczyć ty lko  na pew :en 
czas. G dy się w yczerpią i n ikt 
mu nie p rzy jdz ie  z pomocą, 
wówczas będzie on w raz z to 
warzyszam i narażony na 
śm ierć głodową. N ajgroźniej 
szem dlań  niebezpieczeń­
stw em  jest czas. G dy u jrzy  
on samolot, k tó ry  mu leci z po 
rnocą, będzie w ciągu k ilku  
dni u ratow any. Gdy jed n ak  
pogoda nie dopisze, gdy puwie 
trze będzie zamglone, lub gdy  
będzie szalała zaw ierucha 
śnieżna, nieszczęśliw i mogą 
tia zawsze pozostać na pust­
kowiu.

TRAGICZNE WYPRAWY.
D w ie tego rodzaju  ł-aged je  

zdarzyły  się ju ż  w okolicach 
bieguna południow ego. W ro­
ku 1908 ekspedycja  Shackle- 
tona była ty lko  o 180 kilom e­
trów  oddalona od bieguna. 
T ylko 5 dni dzieliło ich do o- 
siągnięcia celu. N ato należa­
ło m ieć żywności na 10 dni, 5 
dn i w  jed n ą  stronę  ■ 5. dn i na

drogę po w rotną. Ekspedycji 
nie w ystarczyło  jed n ak  żyw- 
nośei, gdyż załadow ane sanie 
zapadły się w śnieg i nie moż 
na ich było w yciągnąć. Lkspe 
d yc ja  m usiała zawrócić. O wie 
le gorzej zakończyła się eks­
pedycja  Scotta. W skutek po­
dobnego w ypadku, straciła  
żywność. Tvlko  20 kilome- 
Irów dzielilu j ą  od najbliższe 
go osiedla. Należało nato s lra  
cić dzień m arszu. W yruszono 
więc w  drogę. Lecz po drodze 
w ybuchła silna zaw ieja  i n ie­
szczęśliwi, nie mogąc posuwać 
się naprzód, przem arźli i w y ­
zionęli ducha z głodu.

CZY WYRUSZY W OBEC 
RYZYKA?

E llsw orth nie będzie chyba 
czekał na przybycie ekepedy 
c ji ra tunkow ej. W yruszy 
w raz ze swymi ludźmi na­
przód. Czy mu się uda dotrzeć 
do pierwszego osiedla ludz­
kiego, czy nie czeka go j a ­
kieś groźne niebezpieczeństw o 
po drodze? Te p y tan ia  zaprzą 
ta ją  um ysły całego św iata. 
Jedno je s t ty lko  pewne, okoli 
ce bieguna południow ego na­
dal pozostają o k ry te  m głą ta ­
jem nicy*

SYśród byw alców  kasyna 
długo zostanie w pam ięci pe­
wien kelner am erykański, 
D arnborough, k tó ry  pew ne­
go razu za ,rza ł do kasyna w 
Monte C arlo. Mml p rzy  sobie 
tysiąc franków . Już pierw sze­
go dn ia  uśmiać, .nęla się doń 
fo rtuna W yszedł z kasyna bo 
gatszy o k ilka  tysięcy. W cią­
gu k ilku  dni przychodził i d  
kasyna i stale mu dopisyw ało 
szczęście. W ciągu dwóch ty ­
godni biedny ke ln e r stał się 
m iljonerem . Był on na ty le 
roztropny, że nie chciał w ysia 
wiać losu na próbę. Zadowolił 
się temi kilkom a m iljonam i 
franków  i opuścił R iw ierę.

N ajciekaw szym  chyba w y­
padkiem , ja k i się zdarzył w 
kasynach, byl p o jedynek  
dwóch m iljonerów  p rzy  baka  
racie. G rekow i Nico Zographo 
sowi od 'a t  sp rzy ja ło  szczęście 
w grze. To też dorobił się zna 
cznego m ają tku  i obecnie g rat 
ju ż  jako  przedstaw iciel ciche 
go konsorcjum , którego udzia 
łowcami byli greccy m iljone- 
rzy. Zamiast p rzegryw ać wole 
li g rać na spółkę z Zagrapho- 
sem i dzielić z mm w ygraną.

Pew nego w ieczora iłagrap- 
lios, niekoronow any kro i ra* 
zardow ych graczy  napo tkał 
na godnego siebie przeciw  pi­
ka. Było to w kasynie w Deau;- 
ville. G rał w baka rata. Nagle 
do stolika, przy  k tó iym  sie­
dział, zLliżyl się jak iś  cudzo­
ziem iec i rzucił na stóf mil jon 
franków . Zagraphos podjął 
w alkę i pi zegial. G ra  potoczy­
ła  się da le j. N ieznajom y po­
staw ił w ygraną sumę i znów 
w yg ła t. Już m iał w swem po­
siadaniu  4 m iljony . Wokół 
tych dwóch graczy zebrał się 
tłum  ciekaw skich, k tórzy  z za 
partym  tchem  śledzili szczegół 
ny po jedynek . N ieznajom y 
stałe  w ygryw ał i G rek  w cią­
gu 5 m inut p rzeg ra ł 7 miljo- 
nów franków . Zw ycięzca w stał 
ukłonił się uprzejm ie p rze­
ciw nikow i i opuścił kasyno. 
Jak  się później okazało tę 
w ielką sum ę w ygrał chicanos 
k i m iljoner Kessler, k tó ry  
przy jech a ł do D eauville  na 
w yw czasy.



Francuska katorga dla k o b i e t
Płomienne romanse podnieconych fanśazyj więźniarek

W iele się ju ż  pisało o zgro- 
t ie  francusk ie j ka to rg i, o d ja  
be łsk ie j w yspie, K ajeunie. 
Lecz m ało k to  wie ja k  strasz­
ne jes t życie kobiet zsyłanych 
n a  ciężkie roboty . Nie przeby  
w a ją  one w raz z m ężczyzna­
m i w K ajennie. Przew ozi się 
je do „cen tra lnych  w ięzień" 
W Reennes lub w Aguenot.

W szystkie dni są tam  je d ­
nakow e i nużą jednostajnoś- 
fcią. O  6 rano  drzw i o tw iera ją  
się z hałasem . N ależy w sta­
wać. K ażda w ięźn iarka  jest 
n a  noc zam ykana w m alu tk iej 
celce. Jedna ze ścian celki po 
siada d rew nianą  k ra tę , k tó ra  
służy  za drzw i i za okno. W 
ten  sposób w ięźn iarek  naw et 
w nocy nie spuszcza się z oka, 
poniew aż nadzorczynie mogą 
w  każdej chw ili w idzieć co 
się dzieje  w  celi. W ięźn ia r­
kom  nie wolno porozum iew ać 
Się ze sobą. Lecz przez szpa­
t y  d rew nianych  ścianek przez 
ca łą  noc w ę d ru ją  z jed n e j celi 
do d rug ie j k a rtk i, często o fan 
tas tyczne j treści. Te nieszczę 
śliw ę kobiety , k tó re  stale  są 
pod  kon tro lą  nadzorczyń, no­
cą, pokry jom u, naw iązu ją  pło 
mienne rom anse m iędzy sobą, 
w któ rych  zn a jd u je  się w szy­
stko, czego b rak  im  w rzeczy 
w istości: przysięgi w iernej i 
w iecznej miłości ja k  i sceny 
Zazdrości.

P lan  dnia  je s t zgóry ułożo 
Ły na całe życie: 12 godzin w 
Celi, 75 m inut na spacerze, pół 
to re j godziny w jad a ln i i 9 
godzin w w arsztatach . O  8 
w ieczór gaśnie św iatło  i w ię­
zienie pogrąża się w  ciem nol 
ciach. I tak  m ija  dzień za 
dniem . N a jb ard z ie j d a je  się 
w ięźniarkom  we znaki p rze­
p is o zachow aniu całkow itego 
m ilczenia. N ie m ają  praw a 
rozm aw iać ze sobą ani w ja ­
daln i, ani podczas spacerów, 
an i naw et w  w arsztatach. Lecz 
w  pracow ni huczą dziesiątk i 
m aszyn. I ten hałas pozwala 
im zam ienić k ilk a  słów z naj- 
bliższem i sąsiadkam i. W n ie­
dzielę w arsz ta ty  są n ieczyn­
ne, m aszyny nie huczą, i więź 
n ia rk i przez cały  dzień muszą

milczeć, ja k b y  b y ły  niem e. To 
też każdy dzień św iąteczny 
d łuży  im się niepom iernie i 
jes t p raw dziw ą katuszą.

A resztan tk i chętnie p racu ­
ją , Przedew szystkiem  pozw a­
la im to zam ienić ze sobą kil 
k a  słów, a pow tóre za swą p ra  
cę dosta ją  w ynagrodzenie, któ 
re przeznaczają  na w ik t. Szy 
ją  one m ęską bieliznę, m undu 
ry  w ojskow e, robią ko p erty  i 
w ykonu ją  roboty  in tro liga to r 
skie. Zarobek m iesięczny w a­
ha się od 100 do 200 franków . 
Lecz w ięźniarkom  nie w y p ła ­
ca się całego zarobku. O dlicza 
się im koszty sądowe, k tó re  
czasem sięgają do zaw rotnych 
dla nich sum, do k ilku  tysięcy 
franków . Pozostaje im więc 
d robna  sum ka. W ystarczy o- 
na jed n ak  nato, by  z ran a  o- 
trzym ać szklankę kaw y i od 
czasu do czasu dodać coś do li 
chego w ik tu  więziennego. Bez 
tych  „dodatków " żadna z wię

Lecz i ten  nędzny w ik t cza 
sem zostaje im odebrany . Dzie 
je  się to w  tych w ypadkach, 
gdy k tó raś z nich je s t zbyt 
k rn ąb rn a , lub za mało zdys­
cyplinow ana. Za aw an tu rę  w 
w arsztatach , lub  za jak ieś in­
ne pow ażne przew in ien ia  po­
sy ła  się w ięźn iarkę do karcę 
ru  lub ciem nicy, gdzie jest 
zupełnie odcięta od resz ty  to 
w arzyszek  niedoli. Tu może 
ona przebyw ać od 2 do 12 ty ­
godni. D w a razy  dziennie wy 
prow adza się ją  na k ró tk i 
spacer. Każdego rana dostaje 
dzbanek  w ody i krom kę czar 
nego chleba. Co czw arty  
dzień dostaje  ta le rz  gorącej 
zupy, a co czw artą  noc sien­
nik .

Po dw utygodniow ym  po­
bycie w  karcerze n a js iln ie j 
sza i n a jb a rd z ie j w ytrzym ała 
naw et kobieta  poddaje  się su 
row ej dyscyplinie, nie bun tu  
je  się przeciw  władzom  wię

źn iarek  nie pociągnęłaby dłu ziennym  i jes t łagodna jak  
go. »kotka.

3 razy  do roku, w  Boże N a­
rodzenie, Now y Rok i Wiel 
kanoe w ięźn iark i napraw dę 
K orzystają ze św ięta. YV te  d n : 
w ięźn iark i o trzym ują  od za ­
rządu  w ięzienia na śniadanie 
kaw ę i konfitu ry , na obiad 
zaś pieczeń, pieczone karto fle  
i owoce. Do tego o trzym ują  
b iały  chleb. N ajw iększą zaś 
radość sp raw ia im to, że mo­
gą śpiew ać chórem  i zamienić 
ze sobą k ilka  słów.

W Boże N arodzenie po 
mszy w ięźn iark i o trzym ują  
szklankę h e rb a ty  z rumem 
W Nowy Rok każdy w arsztat 
sk łada  życzenia dyrek torow i 
w ięzienia, a on częstuje więź 
n ia rk i szk lanką czekolady i 
biszkoptam i.

D y rek to r jes t jedynym  
mężczyzną, k tó ry  ma praw o 
przestąp ić  m ury  w ięzienia 
W w arsztatach, sypialniach, 
szpitalu  wszędzie pełnią s łu ż ­
bę kob iety  — m niszki lub 
w ykw alifikow ane nadzorczy­
nie.

N aw et d y rek to r  n igdy  nie 
pozostaje sam na sam z w ięź­
n iarką . Ten przepis został 
w prow adzony od tego czasu, 
gdy jed n a  z m niszek zauw a­
żyła m łodą w ięźn iarkę  w o b ję  
ciach d y rek to ra . K ochliw e­
go dyrektora  usunięto, a je ­
go następcy s ta ra ją  się ja k  n a j 
rzadziej przebyw ać w tow a­
rzystw ie w ięźniarek.

Los tych  nieszczęśliwych' 
kobiet, k tó rych  ty lko śm ierć 
może w ybaw ić z katuszy , je s t 
godny pożałow ania. N iek tórą  
z nich n ie mogą w y trzym ać 
tego p iek ła  na ziemi i kończą 
z życiem... Lecz i popełnienie 
sam obójstw a w tych  w aru n ­
kach je s t rzeczą niełatw ą, 
jed n a  n ap rzyk ład  z nich za­
dusiła  się wlasnem i rękom a. 
Ileż należy posiadać silnej wo 
li, by samem u się zadusić! Na 
to m ożna się zdobyć ty lko  
wówczas, gdy chw ilow e c ie r­
pienia położą kres katuszom , 
k tó re  trw a ją  całe życie.

Napady wyborcze za wódkę
38 endeków na ławie oskarżonych w Bydgoszczy

W czoraj rano przed w ydzia-jn ie  staw iła się. 
lem karnym  Sądu Okręgowe- W ciągu wczorajszej rozpra- 
go w Bydgoszczy rozpoczął się wy odczytano ak t oskarżenia, 
proces przeciwko 54 uczestn i-'W  
kom  rozruchów, zorganizowa­
nych przez członków Stronnic­
tw a Narodowego 8 września, t. 
j. w dniu w yborów  do Sejmu 
w po w. w yrzyskim  (bydgoski 
okręg wyborczy). Rozprawą 
trw ać będzie około 4 dni. Prze 
wodniczy wiceprezes S. O. w 
Bydgoszczy W ojtynowski, o- 
skarża w iceprokurator S. O. 
Galuba.

Nadm ienić należy, że proces 
34 oskarżonych w tej samej 
spraw ie rozpisany jest na 18 b. 
m. i trw ać m a 3 dni. Proces zo 
stał podzielony ze względu na 
dużą liczbę oskarżonych.

Na ław ie oskarżonych znaj­
duje się 38 oskarżonych, reszta

świetle tego dokum entu 
zbrodnicza działalność człon­
ków  Stronnictw a Narodowego 
przedstaw ia się następująco: 

Na k ilka dni przed, wy bora-: 
mi do Sejmu prezes pow iato­
wy Stronnictw a Narodowego 
Brunon Polcyn (poszukiwany 
listam i gończemi) polecił kie­
rownikowi lokalnych placó­
wek Stronnictw-a Narodowego 
zwołać zebranie członków i na 
kazać im siłą przeszkodzić wy 
borom. N askutek tego polece­
nia w kilku miejscowościach 
odbyły się także zebrania, na 
których kierownicy lokalnych 
organizacyj odbierali od uczest 
ników  przysięgę i wyznaczali 
miejsce zbiórki z bronią w  rę-

C ZYŚ C I PRUCHIHCY I*ĘBĆ Ul M Y P E t H O  C H E B Y S

Dzieci, które zarabiają góry złota
M ała Shirley dostaje 70.000 miesięcznie

N ajlepiej opłacanym i na 
świecie artystam i filmowymi 
są dzieci. Ich honorarjum  zale- 
zy od więku. Im  dziecko jest 
mniejsze, tem honorarjum  jest 

większe. Przytem  czas, przez 
ja k i ma ono się znajdow ać 
przed objektywem , jest ściśle 
ograniczony. Przedsiębiorstw a 
filmowe możeby trzym ały dzie 
ci przez dłuższy okres czasu 
przed objektyw em , lecz nato 
nie pozw alają  ustaw y.

R ząd am erykański nie po­
zw ala używ ać do f ilm u * n ie ­
m ow ląt poniżej czterech tygod 
ni. A 4-tygodniowe niemowlę 
nie może znajdow ać się przed 
objektyw em  dłużej, niż m inu­
tę. Za tę m inutową pracę otrzy 
m uje ono 150 dolarów. Niema 
na  świecie ani jednego dorosłe­
go artysty , k tó ryby  otrzym y­
w ał tak  wysokie honorarjum . 
G dyby  takie niemowlę praco­
w ało przez 8 godzin dziennie, 
otrzym yw ałoby za dzień p ra ­
cy  72000 dolarów. Lecz to nie 
są jeszcze w szystkie koszty, ja

kie pochłania film owanie nie­
mowląt. Niemowlę podczas 
zdjęć musi być pod stałą  opie­
ką lekarza i doskonałych pie­
lęgniarek, k tóre dba ją  o jego 
Mrowie.

LZY DZIECKA NA WAGĘ 
ZŁOTA

G dy dziecko staje się star­
sze, spada wysokość honorar­
jum . Trzymiesięczne niemow­
lę otrzym uje już  25 dolarów za 
m inutę i czas nagryw ania  jest 
dłuższy. 8-miesięczne niemow­
lę o trzym uje 10 dolarów za mi 
nutę. W tym  wieku wysokość 
honorarjum  zależy również od 
zdolności „artysty". Niemow­
lę, k tóre potrafi w yrazić pew ­
ne uczucia zapomocą gestów i 
min, o trzym uje więcej, niż to, 
którego zadanie polega tylko 
na zwykłem  płakaniu.

Zarobki dzieci w wieku od 3 
do b łat są stosunkowo dość 
niskie. Takich dzieci, k tóre zu 
pełnie swobodnie poruszają się 
i zachow ują się całkiem  natU'

ralnie przed objektywem  jest 
bardzo mało. Jest rzeczą więc 
zupełnie zrozum iałą, że dzie­
ci rzeczywiście uzdolnione, do 
sta ją  wielkie honoęarjum i cie 
szą się niem niejszą sławą, niż 
dorosłe gwiazdy. N iektóre z 
nich są zaangażowane na sta­
łe i o trzym ują tygodniowe pen 
sje.
BĘBEN ZARABIA 70.000 ZŁ. 

M IESIĘCZNIE!
N ajlepiej p ła tną  „gw iazd­

ką" jest w dobie obecnej Shir­
ley Tempie, k tó ra  otrzym uje 
3500 dolarów  tygodniowo. 
Lecz jest ona należycie w yko­
rzystyw ana. P racu je  ona 8 go 
dzin dziennie. W ytw órnia fil­
mowa nakręca z nią jeden film 
za drugim . Chce bowiem moż­
liwie najszybciej w ykorzystać 
jej w dzięk dziecięcy. Albo­
wiem nadejdzie czas, gdy ta  u- 
lilbienica całego św iata pod­
rośnie, straci swój wdzięk i 
przestanie oddziaływ ać na  p u ­
bliczność*

ku  w dniu 8 września rano, ce 
lem udarem nienia ak tu  w ybór 
czego.

8 w rześnia kilkudziesięciu 
uzbrojonych członków Stron­
nictwu Narodowego zebrało się 
rano przed karczm ą w Wikto- 
rów ku, poczem napadło ńa bu­
dynek szkolny, gdzie mieścił 
się lokal komisji wyborczej, u- 
siłując nie dopuścić w ybor­
ców do głosowania przy  pomo­
cy aktów  teroru.

Zaalarm owane władze poli­
cyjne p rzybyły  na miejsce 
wraz ze starostą M uzyczką i 
zlikwidowały zajście, zm usza­
jąc napastników  do cofnięcia 
się i rozproszenia. Znaleziono 
przytem  dużo broni, ukry tej, 
względnie porzuconej przez na 
pastników.

Aresztowanych odprowadzo 
no nu posterunek policj i w Lob 
zenicy.

Po drodze tłum  usiłow ał od 
bić aresztow anych. Doszło do 
now ych zajść, k tó re  zlikw ido­
w ała policja.

Podczas tych  zajść prezes 
pow iatow y S tronnictw a Naro 
dowego Polcyn w raz z inny­
mi oskarżonym i działał w Lob 
zenicy, k ie ru jąc  zdała napaś 
ciami na lokale wyborcze.

D ale j ak t oskarżćnia w spo­
m ina o rzucaniu  pe ta rd  z cie­
czą cuchnącą w lokalu  w ybór 
czym  w m agistracie m. Łob­
żenicy, poczem przedstaw iaj Po odczytaniu  a k tu  oskar- 
przebieg  napadu, zorganizow a żenią przew odniczący zarzą* 
nego przez członków  S tro n -1 dził przerw ę.

nictw a N arodow ego na lokal 
w yborczy w Lachowie.

P rzed  lokalem  w yborczym  
w godzinach rannych  zebrał 
się tłum , wobec czego p rze­
w odniczący wezwał policję. 
D w aj policjanci wezwali tłum  
do cofnięcia sję, zostali je d ­
nak obrzuceni kam ieniam i 
Jeden z kam ieni tra fił w gło­
wę przodow nika P. P., k tó ry  
padł na ziemię n ieprzytom ny. 
N apastnicy zabrali mu k a ra ­
bin i am unicję. Tym czasem  
nadbiegła nowa banda napasł 
ników, k tó ra  zaatakow ała lo­
kal w yborczy  strzałam i i ka­
m ieniam i. U rnę rozbito o 
drzew o, a w lokalu  w ylano 
ciecz cuchnącą. Jeden ze strza  
łów trafił w tętn icę posterun  
kowego K rajc iaka . Polcyn 
znajdow ał się wpobliżu tłu ­
mu i k ierow ał akcją . M. in. 
Polcyn nak łan iał jednego z 
przechodzących do wzięcia 
czynnego udziału  w napadzie, 
obiecując mu wódkę.

N azaju trz  po napadzie na 
lokale w yborcze szereg głów­
nych w inow ajców  rozruchów  
i podżegaczy zbiegło sam o­
chodem, Podczas rew izji w 
m ieszkaniu Polcyna znalezio­
no u k ry te  pod podłogą ulotki, 
naw ołu jące do bo jko tu  wybo 
rów oraz środki chemiczne, 
służące do w yrobu petard .

Na rozpraw ę w ezw ano 40 
świadków.

Wyłapanie bandy trucicieli eterem
Na terenie podgórskim, w  o- 

kolicach Jasła i Gorlic bliżej 
czeskiej granicy, od szeregu lat 
zauważono, iż ludność miejsco 
wa rozpija  się eterem. Jak  wia 
domo, eter, używ any zamiast 
alkoholu, doprow udza do ślepo 
ty, poza tem zatruw a zupełnie 
organizm. O rganizm y słabsze 
sta ją  się zupełnie niezdolne do 
żadnej pracy.

Eter drogą nielegalną spro­
w adzany był z Niemiec w 25- 
litrowych balonach. Rozpoczę­
to. obserw ację i  ostatecznie

Straż G raniczna w ykry ta  je d ­
ną z najbardziej czynnych 
band. Zostali zatrzym ani kon- 
trabandziści: Józef G ajder i
W incenty Głąb.

Poza tem zatrzym ano handlu  
jących eterem  Hersza Bindera, 
Szaję Bindera, Abe W inera, Ja  
kóba Kona, Arona Sperbera, 
C haim a Balsam a i Beja Perl- 
mana. Zlikwidowanie tej ban­
dy nie likw iduje jeszcze całko 
wicie szmuglu, który jest upra  
wiany przez k ilka zorganizo­
w anych band.


